
Pojedyńczy numer 15 groszy, Nakład egzemplarzy.

DZIENNIK

Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt

________ __,____
- PRENUMERATA

w ekspedycji i agentmaeb w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym ,."RE-
nnWNIKA MIEJSKI EGO’- wyny?i kwartalnie 6.09 zt, napoćztach. przez listo­
wego w dom 7.55 zi. - Miesięcznie 2.83 zi, przez listowego w dam 2.52 z?,
pcd opaskę w Polsce 4.08 zi, do Francji i Ameryki 8.00 złotych, do Gdańska
5.00 guldenów, do Niemiec 5.00 marek. — W razie przeszkód w zakładzie,
spowodowanych wyższą silę, strajków iub t.p ., wydawnictwo odo odpowiada
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nia maję prawa do odszkodowania.

Redaktor przyjmuje od 11-12 w południe oraz od 5-6 po południu.
Ekspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy.

Itedhktor odpowiedzialny. Czesław Snduik.

Dzisiejszy numer obejmuje 10 stron

Adres
-redakcji i administracji

uitea Poznańska sa.

Drukiem i nakładem ,,Drukarni Bydgoskiej" Spółki Akc.

OGŁOSZENIA ------ ------- ------

15 groszy od wiersza milim., szerokości 36 miiiin. Za reklamy od cnilitu. na

stronie przed ogłoszeniami 72 milim. 48 groszy, w tekście na drugiej lub dal­
szych stronach 50 groszy, na l-ej stronie 1 z?oty. Drobne ogłoszenia słowo
tytułowe 20 gr., każde dai sze 10 groszy, dla poszukujących pracy 50 proc, zniżki.
Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy Konkursach i dochodzeniach
sędowych wszelkie rabaty upadaję. Ogłoszenia zagraniczne 100% nadwyżki.
Rękopisy zostają W administracji. - Konia bankowe: Bank Bydgoski F. A .

- Bank Ludowy. - Bank M. Stadthagen T, A. - t Bank Dyskontowy,
Konto czekowe: P. K, O. nr . 203713 -i Poznań.

Aby umknąć nisdo!tfadnośd, ogłoszeń ta!afnnam n!a przyjmuje się.

Telefon administracji 315, Teiefon naczelnego redaktora nr. 316. Telefon redakcji 326.

!Sumer 173. BYDGOSZCZ, czwartek, dnia 30 lipca 1925 roku. Rok XIX.

Siss§waasSe!a i SisswaaisSSaś/
Wszyscy winni spełnić swój ofctowiązek i przekonać się, czy są zapisani w liście wyborczej, która tylko do dS’SŚa 30. bw.

jest wyłożona i to codziennie Od godz. 0 Tśsno do 3 po poł. w szkole Piramowicza, Plac Kościeleckich nar. Bernardvńsk§i

SpiraecSww nsoiSrao wiaosse MębMso i3o 30. Bmsb.

DZIENNIKI
tygodniki, ilustracje i wszelkie pisma krajowa
i ’ zagraniczne dostarcza po cenach normalnych

fgoarec, Dworcowa 52.

Telefon 1313 (18297) Telefon 1313.

Odpowiedź endekowi.

Otrzymujemy następujące uwagi:
Artykuły p. posła Sachy (aż trzy)

umieszczone w ostatnich, numerach
,,Słowa Pomorskiego11 a zwrócone prze­
ciwko ,,Dziennikowi Bydgoskiemu11 i re­
daktorowi Tesce, potwierdzają w zupeł­
ności moje wywody wyłuszc,zone w ar­
tykule ,,Kto w szklanym domku siedzi,
niech ną innych nie rzuca kamienia­
mi!11 Że dobrze scharakteryzowałem
p. posła Sache i je,go działalność par­
tyjno-polityczną na ziemiach b. zabo­
ru pruskiego, tępo dowodem są właśnie
jego artykuły. Kto nie jest w ciemię
bity ten wie, o co chodzi p. posłowi Sa-
sze i wielkim głowaczom endeckim,
przed którymi oń bałwochwalczo schy­
la czoło, jak przystało na pokornego i

bezwzględnie uległego partyjnika Zwią­
zku Ludowo — Narodowego.

Na dowód, że p. Sacha nie zna Wiel­
kopolan i Pomorzan, choć tak chętnie
chciałby komenderować tą właśnie
dzielnicą, niech służy twierdzenie jego,
iż artykuł mój ,,Kto w szklanjmi domku
siedzi i t. d . fabrykowany11 został w

redakcji ,,Dzienika Bydgoskiego11. P.

poseł Sacha sądzi najwidoczniej, że

prócz redaktorów nikt u nas nie potrafi
pisać po polsku. I ja,k zwykle, tak i w

tym przypa,dku zaczął mierzyć nas mia­
ra innych dzielnic, i?dzie aż roi sie od
analfabetów. Zeęliciej uwierzyć naresz­
cie p. pośle, że choć żyliśmy w środowi­
sku niemieckiem i narażeni byliśmy
na najsroższy ucisk i prześladowania
języka ojczystego, to jednak nauczyli­
śmy sie pisać po polsku., i że u nas nie­
tylko poseł i redaktor, ale także nieje­
den rzemieślnik i robotnik umie napi­
sać artykuł i polemizować choćby z

politykiem tak wielkiej gęby i t,ak za­
maszystego pióra, jak pan! Nie- słysza­
łeś też pan chyba, o tem, aby jaki poseł
z naszych stron był analfabetą! Ze­
chciej pan zatem uwierzyć, p. pośle, że
ów artykuł, który pana ta,k bardzo roz­
sie,rdził, nie został .,zfabrykowany11 w

Bydgoszczy. Przypomina mnie sie tu

przysłowie: ,,Kto takiej smaki, myśli,
że każdy taki!68

Piszesz pań o jakiejś napaści, o pod­
jazdowej walce, o rozbijaniu frontu

polskiego, j gniewasz się, że ze sprawy
wyborów radców Magistratu w Bydgo­
szczy zrobiła się polemika przeciwko
,narodowej demokracji. Ano — prze­
cież kii ma dwa końce, a czasami jeszcze

Krwawe walki oa pograniczu
bolszewickiem.

Odparcie ataku bolszewickiego. — Bolszewicy zabrał! jednego żoł­
nierza polskiego. — Właściwy cel bolszewików.

Warszawa, 29. 7 . (tel. w.ł) Wczoraj
w nocy w powiecie wileńskim banda
sowiecka przekroczyła granice polska.
Banda podzieliła się na 2 oddziały, któ­
re usiłowały rozbroić posterunek przy
strażnicy nr. 39 . Ze strony sowieckiej
używano przy ataku karabiny maszy­
nowe. Walka trwała 12 minut, poczem
oddział bolswewieki został odparty. Śla­
dy krwi wskazują, że po stronie bolsze­
wickiej są ranni i zabici.

Drugiego napadu dokonano około

strażnicy Stelmachowo i tam atak od­
parto. Natomiast w pow. łuckim na

Wołyniu w okręgu Koszty, oddział bol­
szewików porwał jednego żołnierza kor

pusu pogranicza, Według otrzymanych
informacyj, akcja bolszewików ma na

celu schwytanie jaknajw’ięcej oficerów
i żołnierzy, celem zdobycia zakła,dni­
ków na wymianę za aresztowanych ko­
munistów.

,,Ideowe" morderstwo we Lwowie.
Komunista Botkin zastrzeli! na ulicy wywiadowcę policji Cechńówskiego.

Lwów, 28. 7. (PAT) Dziś o godz. 13,30
prżykrawacz szewski 20-letni Naftali
Botkin, komunista, za,strzelił Józera
Cechnowskiego, byłego wywiadowcę po
licji politycznej z Warszawy.

Cechnowski wezwany został przed
kilku dniami celem złożenia zeznania
w toczącym się obecnie we Lwowie pro­
cesie przeciwko Jaćgerowi i towarzy­
szom, oskarżonym o składanie i nama­
wianie do fałszyw’ych św/iadectw przed
sadem.

Kiedy dziś o godz. 1 Cechnowski o-

nuścił gmach sadowy i skręcił w ulicę
Trybunalska, udający się za nim przez
szereg ulic Botkin dał do niego z tyłu

3 strzały rewolwerowe. Dwie rany by­
ły śmiertelne, kule bowiem przeszyły
serce. Cechnowski padł trupem na

miejscu, Uciekającego po morderstw’ie
Botkina schwycili wywiadowcy policji
Smulik i Malarski, odbierając mu dy­
miący jeszcze rew’olw’er.

Na miejscu zbrodni zjaw’ili się nie­
zwłocznie przedstaw’iciele policji oraz

sędzia śledczy Witoszyński, który kazał
odnieść zwłoki do zakładu medycyny
sadow’ej.

Przesłuchany w komisariacie policji
Botkin oświadczył, że popełnił morder­
stw’o z pobudek ideow’ych.

W Ang!ji obawiają się rewolucji,
Sytuacja strajkowa nadzwyczaj s?ę zaostrzyła.

Warszawa, 29. i. (teł, wł.) Z Londy­
nu telegrafują, że sytuacja w zw’iązku
z zapow’iadanym strajkiem górników’ i
robotników transportowych uw’aż,ana
jest ża bardzo pow’ażna. Wszystkie kwe

stje polityc.zne nawet sprawa Chin i

paktu bezpiec,zeństw’a ustąpiły na plan
drugi. W Londynie mówi się tylko o

zniszczeniu przemysłu angielskiego i o

rew’olucji socjalnej.

się coś w’ięcej zrobi niż polemika!
Kto rozpoczął tę polemikę i walkę?

Chadecja czy endecja? Czyż sądzicie,
że możecie nas błotem obrzucać bezkar­
nie — a my wam jeszcze za to będzie­
my stopy lizać, czy co? Poco robicie z

muchy słonia? Kto tu rozbija front

polski? Czyż sądzicie, że na wszystko,
co w’y czynicie, będziemy kiwali pal­
cem w bucie? Da,jcie nam spokój, to i

my wam spokó.j damy! Lecz nie iorajj-
sie z ogniem, bo sobie ręce poparzycie,
a macie przecież takie ładne, czyste,
akademickie!

My w’iemy, że u w’as człowiek zaczy­
na się dopiero od akademika tak, jak u

Prusaków człowiek zaczynał się dopie­
ro od lejtnanta! Lud, który jest wam

potrzebny tylko jako podkład, wie bar­
dzo dobrze o tem, że jesteście ,,ofice­
rami bez w’ojska!11 I dlatego ten lud
ma już dziś dość tej waszej polityki lu­
dowo-narodowe.j, i na żadne kompro­
misy z wami w przyszłości nie pójdzie.
Naczelne władze Chrześcijańskiej De­
mokracji z tą wolą Indu liczyć się mu­
szą i w przyszłości będą ją respektowa­
ły. Zw’ołajcie w którejkolwiekbądź
miejscow/ości w’iec ogólny, nie kurs, a

dowiecie się praw’dy. Nie pomogą tu
żadne tłomaczenia, Ind pozna? was do­
brze i poraź drugi w pole wwwietś się

nie da! Przyznaję, że musi to być dla
was przykre i bolesne, lecz to jest fakt,
znany i wam i naczelnym, władzom

Chrześcijańskiej Demokracji. Trudno,
musicie się z tem pogodzić, panowie en­
decy, i los, jaki was czeka, musicie przy;
jąć z rezygnacja. Lepiej uderzcie się w?

piersi i powiedzcie: nasza wina!
Wspominasz pan, panie pośle, coś

niecoś o pośle Bobowskim itd. Lud po­
morski wie, że on jest prędzej waszym,
niż naszym, i że on został narzucony,
członkom i zw’olennikom Chrześcijań­
skie.j Demokracji, którzy nawet we­
zwali go do złożenia mandatu. Lecz to

w’szystko było, w’ięcej takie rzeczy się
nie powtórzą. Chadecy nie są zaślepio­
nymi partyjnikami, jak wy i umieją od­
różnić dobre od złego.

To, co pan piszesz o ,,urażonych po­
litykach11, o ,,zawiedzionych kandyda­
tach na mężów stanu11, o ,,nieudałyćh
zcazepkach ludzi, którzy nie pamiętali
o granicach przyzwoitości politycznej i

towarzyskiej", to i funta kłaków nie
warte. Przecież wyście przyszli do nas

po mandaty poselskie i po tłuste posa­
dy! Nikt z Pomorzan nie szedł do w’a­
szych dzielnic po mandat poselski luh

po posadę! Siedzimy na własnych śmie
ciach i przez nikogo wyprzeć się nie po
zwolimy, choćby to byli tacy w’ielcy
,,politycy1-, jak. pan!

Piosenkę w’asza o ,,konieczności
stworzenia jednolitego frontu polsk:ie­
go11 i o ,,wspólnej obronie zagrożonego
przez Nietnców korytarza pomorskie­
go11 znamy aż nadto dobrze. Słyszymy
ją zawsze, ilekroć zaczyna wam się n-

suwać grunt z pcd aóg. Stara to pio­
senka i dziś ona już nie popłaca.

A gdzięścifi byli, kiedy trzeba było
na. Pomorzu oko w oko zetknąć sie z

hakatystami, pouczać lud i bronić jeży­
ka polskiego i naszych w’łaściwości na­
rodowy ch przed systemem antypol­
skim, w’dzierającym się i do naszych
ch-at i nawet do naszych kościołów’ ka­
tolickich. Siedzieliście w środowiska,ch
polskich i w’ wielkich miastach, gdzie
były teatry i kintopy. Nikt z w’aszych
adw’okatów i lekarzy nie chciał pójść
na Pomorze, bo tam nie.było operet,ek, a

część ludu tonęła w morzu germań-
skiem. Pewien, wybitny endek po­
znański porównał naw’et Pomorze z

Afryką.
Dziś przyszliście do tej ,,Afryki11

zbierać ow’oce długoletniej mozolnej i

wyt,rwałej pracy garstki bojowników
narodow’ych, którzy nie gonili za zaba­
wą, lecz w niedzielę i św’ięto jeździli po

POLSKI BANK ZWIĄZKOWY

3 Bydgasscz, ulica Jagiellońska nr. 51
S ODDZIAŁ w Grudziądzu, Pi. 23 stycznia!!
p r zy j m u j e wkłady i depozyty terminowe,
i bezterminowe na korzystnych warunkach
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całem Pomorzu, po wszystkich mła-
stach, miasteczkach i wioskach, orga­
nizowali wiece i zebrania, wygłaszali
przemowy i wykłady (takie i p. Teska),
i dziś tych ludzi śmiesz pan, panie po­
ś!ć, nazywać ,,urażonymi politykami" i

,,niedoszłymi kandydatami na mężów
stanu?!" Ludzie ci iak dawniej tak i
dziś nie gonią za zaszczytami i syne­
kurami, jak wy, lecz nie pozwolą kpić
z siebie i kopać się przez dzisiejszych
,monopolistów patriotycznych".

Czyż to nie wstyd, że gorący patrio­
ta i zasłużony działacz narodowy z cza­
sów niemieckich na Kaszubach, który z

śp. Abrahamem z Gdyni był nawet w

Wersalu i jemu również zawdzięczamy
powrót Pomorza na łono Ojczyzny, dziś
musi zamiatać rynek w Kościerzynie,
ażeby niej zginać z głodu? A przecież
przy wyborach do Sejmu ten działacz
kaszubski agitował za waszymi kandy­
datami poselskimi. Tak, przy wybo­
rach, lecz dziś jest on wam już niepo­
trzebny, więc o nim zapomnieliście.
Może następnym razem, co?

Tak wyg!ada w’asza działalność lu­
dowo-narodowa. Wasz potentat Wierz­
bicki pobiera podobno 7000 złotych mie­
sięcznej pensji, to mógłby przecież choć

cząsteczkę, ,,poświęcić" na poratowanie
tego ongiś dość zamożnego, a dziś w

biedzie znajdującego się działacza ka­
szubskiego! Tak, deklamować o Pomo­
rzu i Kaszubach to umiecie, ale czynem
stwierdzić to wasze rzekome przywią­
zanie do Pomorza, tego nie umiecie!

Nazywasz nas pan, panie pośle,
pseudo-chadekamL Czy chciałbyś pan
może, abyśmy byli waszymi pachołka­
mi i zapędzali wam nasz poczciwy lud

wielkopolski i pomorski pod wasze

jarzmo? Tego się nie doczekacie! Za
czasów niewoli broniliśmy ludu nasze­
go przed germanizacj,a, dziś w wolnem

państwie polskiem bronimy go przede­
wszyst,kiem przed sidłami socjalistów,
w które wielu wpędziła już wasza ,,mą­
drą" polityka.

P. poseł Sacha chciałby prostować
moje uwagi o erze Kościeiskiego i o ru­
chu ludowym śp. d-ra Szymańskiego,
lecz mu się to wcale nie udaje, bo udać
nie może.

Kiedy w Wielkopołsce powstała en­
decja, przypominam sobie doskonale,
nie zapomnę też nigdy, że partyjnictwo
na Pomorzu, które lud pomorski dziś
tak boleśnie odczuwa, wprowadziła en­
decja i to w tym samym dniu, w któ­
rym wojsko polskie wkraczało na Po­
morze.

Wspominając o erze Kościeiskiego
pisałem wyraźnie ,,wasi ludzie", a pi­
szą c tak wiedziałem, dlaczego tak piszę.

Co do ruchu ludowego śp. Szymań­
skiego, to każdemu wiadomo, że wyda­
wnictwo ,,Kurjera Poznańskiego" naby­
ło ,,Orędownika". ,,Bieguna północne­
go1 więc p. Sacha nie odkrył.

Kupno przez endecję ,,Orędownika"
nie wpłynęło w każdym razie na zmia­
nę zapatrywań politycznych p. red. Te­
ski, bo on pozostał wiernym polityce lu

dowej zarówno na gruncie gnieźnień­
skim jak i na gruncie bydogoskim, a o

niego tu przecież chodzi, nie o kogo in­
nego.

A czy p, posłowi Sasze wiadomo też
o tem, że filar endecki p. dr. Marjan
Seyda umieszczał, artykuły wstępne w

’ Gońcu Wielkopolskim", który w każ­
dym nieomal numerze nazywał ,,Orę­
downika" .,Obłędownikiem", a śp. d-ra

Szymańskiego ,,Schwarzweisserem".
Nieco później tego samego ,,Obłędowni-
ka" i ,,Schwarzweissera" nabyła ende­
cja, a redaktorem naczelnym został ten
sam p. dr. Marjan Seyda, który zacięta
prowadził wojnę polemiczna z tym sa­
mym ,,Gońcem Wielkopolskim", nazy­
wając go ,,śmietnikiem". Dziś ,,Goniec
Wielkopolski" jest organem ,,Wyzwole­
nia" w Wielkopołsce, czy nawet w ostat

nich dniach znów nim być przestał. A

wydawca ,,Gońca W." jak dawniej tak
i dziś iest zawsze ten sam p. Bernard
Mi!ski.

,,Pouczenie historyczne" p, Sachy
iest wiec wcale nie na miejscu i winno
być skierowane w inną stronę.

A może p. poseł Sacha będzie nam,
,,wołom pomorskim", udzielał jeszcze
lekcyj nietylko języka polskiego, lecz
także historji?! Przecież o tytuł ,jjro-
Fesora", ,,doktora", lub ,,inżyniera" nie
trudno w pewnych okolicaehlil_

Gniewasz się pan też na zdanie mo­
je: ,,O tem może nie wiedzą różni mło­
dzi redaktorzy endeccy." Przysłowie
nasze mówi: ,,Uderz w stół, a nożyce
się odezwią. (Proszę mnie nie posą­
dzać, że mam tu na myśli nożyce re­
daktorskie,) Nie gniewaj się pan zbyt­
nio, bo gniew szkodzi piękności i wtedy
będziesz pan odrazu starszym. Wierz
mi pan: Nie wiem dotychczas, ile masz

pan lat. bo przecież redaktorzy endeccy
są i w innych miastach, nietylko w To­
runiu. Z pańskiego oburzenia wnio­
skuje jednak, że panu jeszcze daleko do
wieku ,,politycznego". No, aleć trudno,
jesteś pan posłem i naczelnym redak­
torem, więc trzeba z panem polemizo­
wać.

Co warta jest pisanina pana o rze­
komych klam!jtwach i oszczerstwach
moich, ,,Dziennika Bydgoskiego" i klu­
bu Chrześcijańskiej Demokracji w Byd­
goszczy, o tem Czytelnicy niewątpliwie

wyrobili sobie zdanie, bądź to z artyku­
łów moich i redakcji ,,Dziennika
Bydgoskiego", bądź też z oświadczeń
różnych osobistości, umieszczonych na

łamach tegoż ,,Dziennika". Jest chyba
aż nadto widocznem, kto tu mówi i pi­
sze prawdę, a kto przewraca kota w

miechu.

Komu sprawa narodowa szczerze le­
ży na sercu i kto ciągle nawołuje do u-

tworzenla jednolitego frontu polskiego,
ten winien uszanować zdanie innych, i
ludziom innych stronnictw politycz­
nych nie odmawiać dobrej woli, choćby
mu się to i owo nie podobało. Endecy
w rodzaju p. posła Sachy postępują jed­
nak podług przysłowia niemieckiego:
,,Und wilłst du nicht mein Bruder sein,
so schlag _ich dir den Schadel ein", bo
zacietrzewienie partyjne popchnęło ich
iuż do bezgranicznej lirańcowości.

Nie-Radames.

Dzieje Wielkiej Serbji
I.

Niepodległość Serbji Belgradzkiej 1373 r. — Kró­
lestwo 1882 i. — Walka Earadżordżewiczów i

Obrenowiczćw. — Okres mordów, zamachów i

rewolacyj wewnęfrzyeh. - Konstytucja z 1863 r.

Początki partji radykalnej. - Walka z królem

Milanem. — Krwawe ^tłumienie powstania. —

Monstrualny proces ^o:ityozny.

Ugoda między największą partją
chorwacka, reprezentującą właściwie

nastrój całej katolickiej Chorwacji, z

rządem serbskich radykałów stanowi
niewątpliwie okres ważny nietylko w

dziejach Serbii, a,le Bałkanu, a nawet

Europy. Utworzenie wspólnego rządu
serbsko-chorwackiego usunie spory
wewnętrzne, a to pozwoli zdolnym dy­
plomatom serbskim wywalczyć Serbji
wybitne stanowisko w polityce przede­
wszystkiem bałkańskiej.

Na Bałkanie nie przestają intrygo­
wać mocarstwa, przedewszystkiem Wio

cby, które uważają morze Śródziemne
jako swoje, narodowe i nie chcą na nie

wpuścić Grecji ani JugosławjL Bałkan

interesuje także Francję i Anglję, a So­
wiety intrygują najgwałtowniej. Z

tych więc względów Bałkan długo je­
szcze zajmować będzie opinję szczegól­
nie Jugosławia.

Należy więc przypomnieć sobie dzie­
je powstania dzisiejszej Wielkiej Ser­
bii. — Jest to klasyczny przykład po­
wstania państw. Gdyby naród polski
więcej interesował się historia nowo­
czesną, a zwłaszcza zewnątrzną polityką
państw współczesnych, nie byłoby
skarg na partyjność polską, ubolewa­
nia na administrację, podatki, brak

patriotyzmu i wreszcie na brak uzna­
nia ze strony obcych państw i naro­
dów,

Serb]a jest szczególnym przykładem
tego, jak naród ożywiony duchem wol­
ności, mimo złych sąsiadów i niesły­
chanych przeszkód wywalcza sobie nie

podległość.
Wielka Serbja wedle cenzusu z

1921 r. liczyła 249 000 km 3 (Polska
3c88 300), ludności 12 miljonów (Polska
27,2 milj.). Tymczasem w 1914 r. Ser­
bja miała 93,1 tys. (Galicja 78,4 tys.
km s) i 4 miljonów ludności. A jeszcze
w 1912 r. przed wojnami Bałkańskiemi

Serbja miała tylko 48,3 tys. km 3 obsza­
ru nieco więcej niż cała b. dzielnica
pruska (46 214 km 3) i 2 miljony ludno­
ści. Takie oto małe państewko, będące
ośrodkiem 12 miljonów Serbów, z któ­
rych 10 jęczało pod jarzmem Austria­
ków, Węgł’ów i Turków, niepokoiło Eu­
ropę i stało się zarzewiem największej
w dziejach ludzkich wojny, która osta­
tecznie przyniosła wolność nietylko
Serbom, ale i nam Polakom.

Sięgając jeszcze dalej, stwierdzimy,
że to małe państewko serbskie z 1912 r.

— nieco większe niż nasza b. dzielnica

pruska — niepodległość swą wywodzi­
ło z 1878 r. Traktat berliński z 13 lipca
1878, kończący wojnę turecko-rosyjską,
wyzwolił Serbję z pod tureckiej suwe­
renności, a 1882 r. książę serbski Milan
za zgoda Austrji przyjął tytuł króla.

Suwerenność turecka była wpraw­
dzie i przedtem, już tylko pozorna. Wal­

kę z Turcja rozpoczął pradziad obecne­
go króla Aleksandra, Jerzy Petrowicz,
zwany Czarnym (z turecka Kara-Dżor-

dżem), ur. 1770 r. Był on wysłużonym
podoficerem austriackim, a wróciwszy
do Serbji zajął się handlem nierogaci­
zną. Wobec tego, że szlachta serbska
bądź wyrżnięta została przez Turków,
bądź się sturczyła, nieliczni handlarze
Świn tworzyli wyższą warstwę narodu.
Karadżordż Petrowicz uzbroił powstań­
ców około 1805 r. i walczył z Turcja,
wpraw’dzie nieszczęśliwie i musiał u-

chodzić do Austrji. W czasie jego nie­
obecności wysunął się jego osobisty
nieprzyjaciel, także handlarz Świn, O-
brenowicz Miłosz. Kiedy Karadżordż
wrócił do Serbji, został 1818 r. zamor­
dowany podobno na rozkaz Obrenowi-
cza, co spowodowało wiekow’ą w’alkę
obu rodów. Uprzątnąwszy przeciw’nika
Miłosz Obrenow’icz uzyskał 1820 r. od
sułtana tytuł księcia Serbów/ belgradz­
kich, a 1830 w zamian, że w czasie w’oj­
ny grecko-tureckiej powstrzymał Ser­
bów od walki z Turkami dziedziczny
tytuł księcia.

Rok 1830 stanowi datę utw’orzenia
z Serbji autonomicznego księstwa z

dziedzicznym basza w obrębie państwa
tureckiego. Prowincja ta została po­
w’iększona przez przyłączenie innych
ziem serbskich. Wojska tureckie wy­
cofały się z Serbji, jeno w Belgradzie
pozostał garnizon turecki.

Zdaw’ałoby się, że okres od 1830—
1878 r. wypełniały walki z Turcją. Tym­
czasem by! to głów’nie okres wa-lk? we­
wnętrznych, najpierw pomiędzy założy­
cielami obu serbskich dynastii Obreno-
w’iczami i Karadżordżewiczami, a dalej
księcia z narodem.

Miłoszy Obrenowicz rządził jak sa-

mow’ładca, nie zw’oływ’ał skupsztyny^ tj.
zgromadzenia naczelników rodów serb­
skich. Brat Miłosza Jefrem w 1835 r.

organizuje sprzysiężenie, któremu ule­
gając książę nadał konstytuc.ją. Rady­
kalny demokraty zm chłopów serb­
skich nie podobał się Rosji i Turcji,
więc uniew’ażniły konstytucję, Jefrema
zmusiły do ucieczki z kraju i 1837 r, na

dały Serbji konstytucję, w’edle której
książę ograniczony został w swej wła­
dzy przez 3 ministrów. Władzę usta­
w’odawcza pow’ierzono Senatowi z 17

dożywotnio wybranych członków.

W 1839 r. wybuchła, rewalucja
chłopska. Miłosz zrzekł się rządu na

rzecz swego syna Milana, który umie­
ra na suchoty, po nim przechodzi tron

książęcy na 16-letniego Michała, za

którego rządzą regenci. 1842 r. Michał
Obrenow’icz zostaje pozbawiony tronu,
a skupsztyna wybiera księciem Alek­
sandra, rozpoczynjaącego dynastię
Karadżordżewiczów. Książe ten byl
usposobienia spokojnego, sprzyjał ka­
tolikom i Turkom, podczas audiencji
pokazywał się w’e fezie. Nie podobało
się to chłopom serbskim. 1857 r. wy­
kryto sprzysiężenie senatorów. Książę
kazał ich aresztować, ale na rozkaz suł
tana musiał ich uwolnić. W następ­
nym roku Aleksander Karadżordże-
wicz pozbawiony został tronu i ponow­
nie po 16 łatch powrócił na tron Miłosz
Cbrencwicz

Po nim. nastąpił 1860 r, Michał Obre­
nowicz (również ponownie). On to ma­
rzył o Wielkiej Serbji; w tym celu wy­
wołał powstanie Serbów w Hercegowi­
nie przeciw Turcji. Stworzył także

zaczątek armji serbskiej (2 bataliony
piechoty). W Belgradzie za jego rzą­
dów wywołano zatarg z garnizonem
tureckim. Michał umiał zainteresować

sprawa mocarstwa, pod których naci­
skiem 1862 r. garnizon turecki opuścił
Belgrad. Ostatnie fortece serbskie o-

puścili Turcy 1867 r. dzięki zręcznym
układom Michała z sułtanem, który
za roczna daninę powierzył nawet za­
rzad w Bosnii księciu serbskiemu. Zdol
nv ten władca zamordow’any został
1868 r. przez spiskowców, działających
’w porozumieniu z Austrją i w’ygna­

nym księciem Aleksandrem Karar-

dżordżewiczem, którego 1871 r. wyro­
kiem sadu w Peszcie skazano za to na

8 lat więzienia.
Po Michale Obrenowiczu, który nie

zostawił potomstwa, skupsztyna obra­
ła księciem 14-letniego Milana Obreno-
wicza, którego dziad był bratem księ­
cia Michała. Milan z ławy gimnazjum
paryskiego przeniósł się na tron serb­
ski. Do jego pełnoletności rządziła kra­
jem rejencja, na której czele stanął
Risticz, przyw’ódca partii liberalnej. On
to nadał krajowi pierwsz:a na wzór eu­
ropejski konstytucję w 1869 r. Senat

przekształcono na Radę stanu z 11—15
członków, mianow’anych przez rząd.

Skupsztyne przeobrażono na 1 izbowy
parlament, do którego wchodził 1 poseł
na 10 tysięcy ludności. Od wyborów
w’edle ordynacji z r. 1869 datuje po­
w’stanie dzisiejszych partji serbskich,
l) konserwatywnej, 2) postępowej,
3) liberalnej i 4) radykalnej.

Bardzo zajmujące są dzieje stronnic-
twa radykalnego, które do dziś dnia

istnieje i ma w Pasiczu swego wodza.
Partia ta w założeniu była stronic-
twem chłopów serbskich, takich samych
wówczas przeciw’ników monarchisty-
cznych tendencji Obrenowiczów, biuro­
kracji i powiększania władzy central­
nej kosztem samorządu gmin, jakimi
sa obecnie chłopi chorwaccy, Idący za

Radiczem. Podobnie jak w naszych
czasach Pasicz w walce z chorwackimi
chłopami unieważnia} wybory i man­
daty. walczano w Serbji z stronnic­
twem radykałów w latach 1882—83.
Książe Milan, w 1872 r. ogłoszony peł­
noletnim, doznał szeregu niepow’odzeń,
tak w polityce w’ewnętrznej jak i ze­
wnętrznej. Rząd liberalny Risticza,
prezesa rejenc]i (1869—72) za.stąpiony
został wpierw przez rząd konserwatyw­
ny, następnie postępowy, a wreszcie
radykalny Gruicza-Risticza. Te przesi­
lenia rządow’e podkopały zaufanie do
władzy. W 1876 r. Milan przegrał woj­
nę z Turcją i tylko dzięki interwencji
Rosji Serbia uniknęła niewoli. Wre­
szcie 1878 r. przynosi niepodległości i

powiększenie obszaru Serbji. Ale prze­
ciw księciu obraca się opinia narodu z

pow’odu tego, że nie zdołał zapobiec o-

kupacji Bośni i i Hercegowiny przez
Austro-Węgry. Austr’:ia, chcąc zadow’o­
lić ambicje Serbów, pozwala Milanowi
1882 r. przyjąć tytuł króla i podnieca
]t go zapal przeciw Turcji, która jeszcze
w’łada nad liczna częścią Serbów.

Ale opozycja w’obec króla nie slab,
nie i 1882 r. przy wyborach opozycyjni
radykałowie odnoszą zwycięstwo. Mi­
lan uniew’ażnia w’ybory, ale ponownie
zarządzone wybory 1883 dają znowu

zw’ycięstwo radykałom. Wówczas król
Milan zawiesza konstytucję, zaprowa­
dza stan oblężenia i wydaje rozkaz roz­
brojenia ludności.

Stronnictwo radykalne odpo’wiada
powstaniem, które zostaie krw’awa
stłumione. Odbyw’a się monstrualny
proces polityczny, przypominający o-

statnie wypadki w Bułgarii. Na ławie
oskarżonych zasiadło 819 polityków ra­
dykalnych.

Milan 1884 r. zaprowadza admini­
strację na wzór europejski, ale 1885

przegrywa wojnę z Bułgarią. Po sze­
regu przesileniach radykałowie 1888 r.

obejmują rząd, wprowadzają nowa kon

stytucie, ograniczająca króla. Wobec

tego Milan, 34-letoi, abdykuje po 20 la­
tach rządów na rzecz 12-letniego syna
Aleksandra. Takie są początki rządów
stronnictwa radykalnego w SorbjL

(Dokończenia uaaUuLl
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Ogólnopolski zjazd
handlowców w Gdańsku.

(Od specjalnego delegata ,,Dz. Bydg.")

Gdańsk, 25 lipca 25 r.

Staraniem tutejszego oddziału Zwią­
zku Handlowe, rozpoczął się w Gdańsku
w niedzielę 26 b. m. 3 -dniowy zjazd to­
warzyski handlowców z całej Polski.
W sobotę przybyła wycieczka 50 ucz­
niów handlowych z Poznania, a w nie­
dzielę od samego rana przybywali ucze­
stnicy Zjazdu z wszystkich stron Polski
a więc z Pucka, Wejherowa, Tczewa,
Kościerzyny, Starogardu, Świecia, Cheł­
mna, Bydgoszczy (35 osób, w tem kilka

pań, z prezesem p. Romańskim na cze­
le), Poznania, Łodzi i Warszawy. Z dwór
ca udali się uczestnicy do lokalu oddzia
łu gdańskiego Związku Handlowców, w

gmachu którego powiew?ała flaga pol­
ska. Po spożyciu śniadania, które po­
dawały panie tutejszego oddziału, odby­
ło się zebranie uczestników Zjazdu, na

który przybyło około 200 osób. Prezes
komitetu przyję,cia p. Szymanowski o-

tworzył zebranie, witając serdecznie
członków poszczególnych oddziałów, pre
zesa i generalnego sekretarza Związku
Handlowców pp. Coftę i Madynia z Po­
znania, przedstawicieli związków war­
szawskich i delegację handlowców z Ło

dzi, wyrażając przytem żal, że Małopol­
ska nie jest reprezentowana, dalej posła
na sejm gdański p. dr. Kubacz. Mówca
zaznaczył ieszcze, iż handlowcy z Kra­
kowa, Zakopanego i Lwowa nadesłali

Zjazdowi życzenia jaknajlepszego powo
dzenia. Wyraził radość z powodu tak

licznego przybycia gości, podkreślając
znaczenie takich zjazdów towarzyskich,
jaki oddział gdański zorganizował już
poraź drugi, bo pierwszy odbył się pod­
czas Zielonych Świąt 1910 r.

Następnie wygłoszono dwa bardzo
ciekawe referaty, a mianowicie p. dr.
Kubacz mówił o stosunkach Gdańska w

międzynarodowem znaczeniu, zaś p.
Wieczorkiewicz o położeniu ekonomicz-
nem Gdańska.

Po zebraniu nastąpiła wspólna fo­
tograf,ia uczestników Zjazdu w ogrodzie
przepięknego kasyna handlowców, sie­
dzibie oddziału gdańskiego, które daw:­
niej, za czasów pruskich, było kasynem
dla oficerów 128 pułku piechoty, poczem
udano się na wspólny obiad do Domu

Polskiego.
Podczas obiadu wygłoszono szereg

przemówień i toastów. Prezes oddziału

gdańskiego Związku Handlowców p.
Gusiński, powitawszy jeszcze raz ucze­
stników Zjazdu, pozatem przedstawi­
ciela Gminy Polskiej i Zjednoczenia
Polskich Kupców i Przemysłowców z

Gdańska p dyr. Bresińskiego, nestora

Polonji gdańskiej p. Józefa Czyżewskie­
go i przedstawiciela prasy wzniósł o-

Czerwono-żółty upiór.
Tajemnicze narady chiósko-sow§eckie w Moskwie.

Z Moskwy donoszą: Przyleciał tu na

samolocie z Pekinu generał chiński, któ

ry natychmiast po przybyciu odbył
dłuższą, ściśle poufną konferencję z ge­
neralissimusem armji czerwonej Frun-
zem. O czem radzili najnowsi ,,przyja­
ciele11 — łatwo sie domyśleć.

Po konferencji chińskiej’ generał, w

otoczeniu wyższych dowódców czerwo­

nych dokonał przeglądu obozów wojsko
wych. W kołach poinformowanych przy
wiązują do wizyty doniosłe znaczenie

polityczne, gdyż oczywiście idzie tu bez-

wątpienia o opracowania ,,konkretnego"
planu działania czerwonych i żółtych
wojsk na terenie chińskim, a może i eu­
ropejskim...

Dżuma i malaria pożerali RosM
Okolice nadwołżafiskie I rejon Carycyno objęte całkowicie tę straszną

epidemię.
Pogranicze sow., 27 Iipca. Epidemja

dżumy szerzy się obecnie gwałtownie w

rejonie Carycyna. W samem mieście,
oficjalnie zarejestrowana 44 wypadków
dżumy, z czego zmarło 31 osób.

Równocześnie w całym obwodzie nad
wołżańskim ’

szerzy się .najstraszniejsza
epidemja malarji. Środków ratowni­
czych brak zupełny.

Charakterystyczne, że o szerzeniu
się tych strasznych chorób sowiecki

rząd centralny dowiedział się nie bez­
pośrednio, t. j. od swych urzędników,
lecz... dopiero od znanego podróżnika
Nansena, który, przybywszy do Mos­
kwy, z kraju nadwołżańskiego, poinfor­
mował rząd sowiecki o gwałtownie sze­
rzącej się epidemii.

krzyk na cześć Rzeczypospolitej Pol­
skiej i p. Prezydenta Wojciechowskiego
Przemawiało jeszcze kilka uczestników

Zjazdu, a m. i . także prezes oddziału

bydgoskiego, p. Romański.
Po obiedzie wyjechano koleją pod­

miejską do Oliwy, gdzie zwiedzono
park królewski i przepiękny pod wzglę­
dem architektonicznym kościół pokłasz-
torny, w którym podziwiano wielkie i

przepiękne organy. Uczestnikom zjaz­
du sprawił organista oliwski p. Pestka
wielką i nadzwyczaj miłą niespodzian­
kę, urządził bowiem koncert na tych
słynnych organach, a zakończ, koncert

odegraniem ,,Z dymem pożarów" i ,,Bo­
że coś Polskę11 z towarzyszeniem dzwon­
ków i całego chóru rzeźbionych anio­
łów, wygrywających na trąbach i puzo­
nach.

Z Oliwy udano się do Sopotu, gdzie
udano się na pomost, a następnie prze­
chadzka wzdłuż wybrzeża, poczem hur
niem rzucono się do fal Bałtyku, używa­
jąc odżywczej kąpieli po całodziennej
wędrówce pod upalnym słońcem.

Po powrocie do Gdańska odbył się
w lokalu handlowców wieczorek, pod-
cźas którego nastąpiło wzajemne zbli­
żanie się uczestników Zjazdu, a następ­
nie wśród miłego i sympatycznego na­
stroju zabawa taneczna, w której Byd­
goszczanie również żywy brali udział.

A ponieważ gdańszczanie nie zapomnie­
li o obficie zaopatrzonym bufecie, więc
sźybko upływał. O godz. 2 w nocy po-
sFano wszystkich do kwater, ażeby wy-
cieczkowcom dać możność odpoczynku
i ’nabrania nowych sił.

W poniedziałek rano o godz. 10-tej
uczestnicy Zjazdu udali się na parosta­
tku ,,Paul Benecke" na Hel. W drodze
na Hel zawinął statek także do Gdyni,
uczestnicy wycieczki mieli więc okazję
zobaczyć ogromne postępy w rozbudo­
wie Gdyni i jego portu. Na Helu oczy­
wiście rozłożono się na plaży obozem
i używano kąpieli, zwiedzając również
latarnie morską, zagrody rybaków hel­
skich itd. delektując się przytem wędzo­
nymi fladrami. Późnym wieczorem
wrócono do Gdańska, w drodze powrot­
nej rozbrzmiewały nad falami Bałtyku
nasze piękne pieśni polskie, które śpie­
wał zaimprowizowany z uczestników
Zjazdu chór na pokładzie statku.

We wtorek, a więc w ostatnim dniu

Zjazdu zwiedzono zabytki w Gdańsku,
a więc kościół Mariacki, ratusz, Dom
Artusa itd., spotykając na każdym nie­
mal kroku pamiątki z czasów panowa­
nia Polski nad Gdańskiem.

Nad wieczorem zgromadzono się ie­
szcze raz w lokalu Związku, gdzie na­
stąpiło podziękowanie odziałowi gdań­
skiemu Związku Handlowców za u-

rządzenie zjazdu i za tak gościnne
przyjęcie, poczem uczestnicy udali się
w drogę powrotna do siedzib swych,
wynosząc jak najlepsze wrażenia z po­
bytu w Gdańsku. Artus.

Celem uniknięcia przerwy w od­
biorze dziennika, upraszamy wszyst­
kich Szan. Prenumeratorów o bez­
zwłoczne uregulowanie przedpłaty.

Ministerjum pracy pod za­
rzutem komunizmu.

W uh. treodniu .Rzeczpospolita-
warszawska, omawiając rozrost komu-
nizmu w Polsce, wystąpiła z ciężkiemu
oskarżeniem, skierowanem do Mini-j
sterjum Pracy i Opieki Społecznej1
twierdząc, że nzinlsterium od początku)
swego łstmenia zatrudniało cały sze­
reg wyższych urzędników sprzyjają-!
cyoh komunistom.

Wobec tego wystąpienia ,,Rzeczpo,
spolitej" minister pracy milczał, tylko’
Stowarzyszenie Urzędników państwo­
wych nadesłało do redakcji tego pi­
sma list otwarty, żądający cofnięcia
zarzutów, łub też wymienienia nazwisk
urzędników, podejrzanych o komu­
nizm.

W n-rze 201 ,,Rzeczpospolita" daje
swa odpowiedź! Nie cofa zarzutów, a

oskarża już zupełnie wyraźnie. Czy­
tamy tam:

,,Zarząd Główny Stowarzyszenia
Urzędników państwowych bardzo się)
oburzył na ,,Rzeczpospolita" za to, że

wystąpiła z twierdzeniem, iż wśród u-

rzędników państwowych, a zwłaszcza
wśród urzędników Ministerstwa Pracy
i Opieki Społecznej znajdują sie ele­
menty, bolszewizujące i sympa!tyzu,­
jące z bolszewizmem.

Zarząd Główny zastrzegł się prze-
ciwko metodzie gołosłownego obciąża­
nia zarzutami urzędników państwo­
wych bez wskazywania winnych.

Szanowny Zarzad stawia nas w

bardzo niemiłem położeniu, bo musi-}
my być nieco wyraźniejsi.

Nie chcemy cytować nazwisk; cyto­
wanie nazwiska, jednego albo drugie­
go w tym wypadku nazwanoby denun­
cjacją, choć byłoby to iedynie spełnie-j
nie prośby Głównego Zarządu.

Przypuszczamy, że Szanownemu;
Zarządowi znanym jest fakt, iż prze";
szłeso roku podczas demonstracji ko-,
munistycznej w dn. 1 maja aresztowano;!
i wymieniono nawet w gazetach po­
między aresztowanymi wysokiego u!­
rzędnika jednego z bardzo ważnych mi
nisterstw Polski. Oczywista, policja
państwowa musiała go wypuścić na

życzenie przełożonych, którzy sami;
chcieli w ten sposób ratować sie od!
zarzutu, że tolerują u siebie w biurach!

notorycznego sympatyka komunizmu^;
Dalej przypominamy Szanownemu

Zarządowi znane fakty, że w Minister-1
stwie Pracy i Opieki Społecznej, byli
urzędnicy, którzy w nocy nigdy nie sy­
piali w domu, ponieważ bali się rewizji
policyjnej, a natomiast rano szli urzę­
dować do Ministerjum Pracy, ponie­
waż wiedzieli, że policja w biurze mini­
sterialnym nie bedzie ich aresztowała.

Nazwiska tych panów są powszech­
nie znane, a wiec po co grać w ślepą
babkę.

St. BrandowskL 84

IguStntiiieiott.

Powieść w 3 częściach.
Część lin spisana wsdług bydgoskich 1 poznań­
skich aktów kryminalnych, część IH według pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
Karge był zimnym rachmistrzem

I bezwzględnym spekulantem, ale ostat­
nie słowa hrabiego oburzyły go i zadra­
snęły w jego miłości własnej. I byłby
może wybuchnął i wywołał na poczeka­
niu awanturę, gdyby nie widok złożo­
nych na kolanie hrabiego banknotów,
które za tak łatwą, w jego pojęciu, ce­
nę mogły stać się jego własnością.

Hrabia zauważył tę wewnętrzna
w?alkę Kargego i uderzył teraz w rozu­
mową strunę.

— Mając dziesięć tysięcy marek
W reku, a właściwie więcej, bo przecie
posiadasz pan jakieś własne oszczędno­
ści, możesz pan w Ameryce doprowa­
dzić do wielkiego majątku i stać się, jak
tylu innych, milionerem. A łatwiej to

panu przyjdzie samemu, niż z żona, któ­
ra już w tyngiu występować, a tem sa­
mem i pieniędzy panu przysparzać nie
bedzie. Masz pan do wyboru: iść dalej
przez życie sam i z kapitałem, albo bez

kapitału, a zato z kula u nogi. Namyśl
się pan,

I znów nastąpiło długie i przykre
milczenie. Karge walczył ze sobą tak,
że aż na twarzy i w oczach walkę te wi­
dać mu było. Chciwość brała w nim po­
woli górę, ale pragnął zachować jeszcze
jakieś pozory przyzwoitości.

— Tak nagle wyjeżdżać... bez upo­
rządkowania interesów...

— Czyż grożą panu wskutek tego ja­
kie straty materialne?

— Mam już cale urządzenie miesz­
kania. które kosztowało do tysiąca ma­
rek.

Hrabia wydobył jeszcze jeden bank­
not tysiącmarkowy i dołożył go do tam­
tych.

Karge był iuż teraz zdecydowany na

wszystko, ale pragnął dobić tego targu
z jakaś honorowa pointa.

— Panie hrabio - rzeki marszcząc
czoło — po moim wyjeździe obawiam
się o łos Mary.

- O ile?
— Wyrzekając się jej, pragnę, aby

została żona pana hrabiego a nie ko­
chanka.

— Masz pan na to moją rękę!
I obaj ci dżentelmeni, podawszy so­

bie dłoń, poczęli się kordyalnie ściskać.
- Tylko pod tym warunkiem — mó­

wił Karge — mogę ustąpić, mogę po­
święcić własne szczęście dla szczęścia
dwojga drugich ludzi.

— Mary będzie moją żoną w tydzień
po pańskim wyjeździe — mówił ze sw?ej

strony hrabia, siląc się na uroczysty ton

głosu. — Prżyszłij mi pan z Ameryki
swój adres, a ja poszlę panu dzienniki
donoszące o naszym ślubie.

— Słow?o?
— Najśw?iętsze słowo honoru!

Karge wyc.iągnął teraz rękę po pie­
niądze. ale hrabia go wstrzymał.

- Jeszcze jeden mały warunek.
— Jaki?
— Podpiszesz pan ten papier.
Karge szybko przebiegł oczyma po­

dany sobie dokument, a na twarz ude­
rz.yła mu krew ze wstydu i wzburzenia.

Skrypt, jaki hrabia podsunął mu do

podpisania, brzmią! jak następuje:
,,Niżej podpisany ośw?iadczam, że za

cene dziesięciu tysięcy marek sprzedaje
hrabiemu Ja,nowi Preussowi moja na­
rzeczona miss Mary, recte Maryę Sęk,
i odtąd ani do niej ani do niego ża,dnych
pretensji rościć sobie nie będę, i zobo­
w/iązuje się ponadto wyjechać natych­
miast do Ameryki i przed upływem
dziesięciu lat nie powrócić do kraju".

Karge, jakeśmy to pow’iedzieli, po
przeczytaniu tych słów w?zburzył sie
i zapłonął gniewem.

— Panie hrabio — zawołał — był­
bym ostatnim łajdakiem, gdybym coś

podobnego podpisał.
Preuss w?yrów?nał banknoty, i począł

je składać, iak gdyby miał ie napowrót
schować do portfelu.

— Cóż się panu w tym skrypcie nie-

pod,oba? — spytał poważnie.

Kargego tymczasem widok znikają­
cych pieniędzy uspokoił nieco.

— Nigdy się nie zgodzę na to słowo
,,sprzedaję". Raz, że niemam prawa
sprzedaw?ać miss Mary, a powtóre sprze
daie sie tylko zwierzęta, nie ludzi.

— W takim razie obierzmy inny w?y­
raz.

— Dobrze, obierzmy inny wyraz.
I obai dżentelmeni poczęli pracować

mózgiem nad inna redakcja skryptu
i nad zastąpieniem tego fatalnego
,.sprzedaje" jakimś łagodniejszym wzro-

tem.
— Masz pan co? — spytał po chwili

hrabia.
— Powiedzmy: zrzekam się misa

Mary.
— Za łagodne.
Karge znów sie wzburzył.
— Czemu za łagodne, skoro to nie

zmienia sensu tego cyrografu! Bądź
pan hrabia łaskaw powiedzieć, do cz.ego
ten skrypt w ogóle ma służyć.

— Widzisz pan — wycedził Preuss
— to taka asekuracja na wypadek nie­
spodziewanego powrotu pana z Amery­
ki. Kto może wiedzieć, co jeszcze za!­
dzie. Niech się mói ślub z Mary prze­
w?lecze, a pan zjawi się tu niespodzia­
nie... S,erce kobiety iest takie nieobli­
czalne. Pan wie, la donna e mobile...

Mogłoby się jeszcze wszystko tak skoń­
czyć, że ia dałem pieniądze a wy się po­
żenicie i będziecie sie śmiać ze mnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



h Jeszcze dalej, przypominamy S)za. -

pownemu Zarządow?i, że rozmaite wy­
dawnictwa komunistyczne są sprowa­
dzone przez rozmaitych funkcionaju-
Bzów państwowych, i to na wybitnych
stanowiskach. Nazwiska ich sa

znane.

1 Nie ulega najmniejszej wątpliwości,
że olbrzymia w?iększość naszych urzę­
dników składa się z patriotów, którzy
ilbaia o przyszłość Państwa Polskiego
I Narodu Polskiego.

Ale tem dziwniejsze właśnie, że mi­
mo to w urzędach państwowych sa to­
lerowane jednostki, które w dzisiej­
szych warunkach nie służą czystej idei,
lecz wysługują się bolszewickiej Mo­
skwie, dążącej jawnie do rozciągnięcia
przemocy moskiewskiej na ziemie pol­
skie i do wytępienia w nar-odzie pol­
skim wszystkiego, co jest Dolskiem."

Chamberlain rozczarowany

notą niemiecką.
tarzaca Berlinowi grę na zwłokę,

Londyn, 27. 7. (PAT) Przemów?ienie

Swoje wygłoszone wczoraj w Birming­
ham Chamberlain zaczał od uwagi,, że

pakt gw?arancyjny nie może być pojmo.
wany jako narzucający zobow?iązania
nie ciążące jeszcze na państwach, które

podpisały statut Ligi. Takie pojmowa­
nie rzeczy byłoby błędne, gdyż wprowa­
dzenie przez pakt uregulowanie spraw
zgodne jest z duchem statutu Ligi. Dla­
tego minister wita wytknięte w odpo­
’w?iedzi niemieckiej dwa problematy wią
żące się w pakcie gw?arancyjnym w je-,
’dna całość z kwestja przystąpienia Nie­
miec do Ligi. Należy przyznać — mó­
w?ił min., że Niemcy cięgle jeszcze sa

pełne obawy, gdy mówią o swej groźnej
sytuacji, w której znalazły się jako na­
ród rozbrojony między sąsiadami uzbro

jonymi. Jednakże Niemcy będą miały
prawo zadać całkowitego wysłuchania
ich poglądów na spraw?y wynikające z

tak?iego stanu rzeczy dopiero wtedy gdy
Staną się członkiem Ligi. Wówczas

Niemcy będą mogły przedstawić otwar­
!cie swoje zapatrywania na sprawę roz­
brojenia, przewidzianego w statucie Li­
gi Narodów, nie uciekając się przy zet­
knięciu z wiełkiemi mocarstwami do

niepotrzebnej gry na zwłokę. W istocie

jest jeszcze przed Niemcami droga, po
której krocząc dążyć będą do zapewnie­
nia Europie pokoju. Musimy przyznać
i przyznaje to zresztą Francja, że od tej
pacyfikacji umysłów dzieła nas trzy e-

tapy, którymi sa: bezpieczeństwo, arbi­
traż, i rozbrojenie. Gdy przebędziemy
pomyśln. dwa pierwsze etapy, to zbliży
my się naturalnym biegiem rzeczy do

zagadnienia trzeciego bardzo drażliwego
i bardzo doniosłego — do kwestji ogra-
nićzenia zbrojeń. Jest to jedno z zobo­
wiązań na konferencji morskiej w Wa­
szyngtonie. Mówiąc o nocie niemieckiej
Chamberlain ośw?iadczył: szczerze mó­
wiąc jestem nieco rozczarowany z po­
wodu faktu, że odpowiedź niemiecka
Stwarza stan rzeczy, w którym dalsza

wymiana korespondencji staje się cał­
kowicie nieuchronna, zamiast zbliżenia
nas do chwili, której przedstawiciele
państw zainteresowanych mogliby na­
reszcie zasięść przy wspólnym stole kon

ferencyjnym i odbyć — że tak powiem
pryw?atna wymianę poglądów w celu

wypracowania porozumienia, które by­
łoby do przyjęcia przez wszystkie stro­
ny zainteresowane. Mimo to przyznaj ę,
że w nocie niemieckiej zawiera się pra­
gnienie urzeczywistnienia propozycji
paktu, z których inicjatywa wystąpił
jsa,m rząd niemiecki i które powitane
zostały życzliwie przez rząd brytyjski,
łoraz spotkały się w swoim czasie z naj­
!przychylniejsza pojednawcza odpowie­
dzią rzędów sojuszniczych — francus­
kiego i belgijskiego. Wiemy, że ta oto

wspólnota interesów wielkich państw?
,zachodnich, tkwiącą w ich pragnieniu
zerwania z przeszłością i skierowania
z powrotem życia międzynarodowego
na drogę lepszej przyszłości, dopomoże
!do pomyślnego rozwiązania kwestji bez­
pieczeństwa.

DZIENNIK BYDGOSKI?, czwanog(,Wnpća’ W2P r?

4000 morgowy Sas w Prusach

rad polski granicą w płomieniach.
W powiecie skwierzyńskim nad

Warta pali się od soboty 10-ej przed
południem 4000 morgowy obszar

leśny, położony wzdłuż naszej gra­
nicy. Ogień powstał po polskiej
stronie i przerzucił się na stronę

Prus, gdzie rozszerza się z nadzwy­
czajną szybkością z powodu wiatru,
obejmując coraz to nowe obwody
sosnowe, bukowe i dębowe. Pożar

zagrażał już licznym pobliskim wsiom.

Straszny żywioł zdołano tem opano­
wać, że wzniec!ono ogień przeciwn’y

dla spustoszenia przestrzeni, które

uległyby zniszczeniu najniezawodniej,
i tym sposobem uniemożliwiono

dalsze szerzenie się pożaru. Szkoda

wynosi kilka miljonów. Akcja ra­
tunkowa była nadzwyczaj utrudniona,
gdyż żadna szosa ani lepsza droga
nie prowadziła przez objęty pożarem
odcinek leśny. Zgorzały też znaczne

zapasy obrobionego już drzewa. Po

polskiej stronie pożar objął tylko
około 80 morgów lasu.

Tragedia s,Kaszuba".

Przyczyną katastrofy był wybuch kotła. - Okręt wydobyto wśród

niezmiernych trudności. - Wytrawni nurkowie niemieccy dali za

wygraną, — Dopiero polscy nurkowie dokonali trudnego dzieła.

Gdańsk, 28. 7 . (Pat.) _

Po wydobyciu
w dniu wczorajszym zatopionego torpedow­
ca polskiego ,,Kaszub" stwierdzono, że przy­
czyną zatonięcia okrętu byt wybuch kotła.

Dotąd jednak nie zdołano jeszcze ustalić

przyczyny eksplozji Komisja delegowana
przez dowództwo floty do Gdańska, pro­
wadzi w dalszym ciągu energiczne docho­
dzenia.

Gdańsk, 28. 7. (Pat.) W pracy nad wy­
dobywaniem zatopionego torpedowca pol­
skiego brało udział 13 nurków polskiej ma­
rynarki wojennej, a mianowicie 2 oficerów
i jedenastu marynarzy. Wśród nich znaj­
dowało sig tylko trzech nurków wyszkolo­
nych, resztę zaś stanowili uczniowie szkoły
nurków. Praca była niesłychanie uciążliwa
i trudna, gdyż nurkowie musieli w głębo­
kości 9 metrów brodzić po pas w mule, co

ogromnie trudno szło i wymagało niezmier­
nych wysiłków Ponadto praca nurków

odbywała się niemal w zupełnych, ciemnoś­

ciach, woda bowiem przesycona gęstym
mułem i ropą, nie przepuszczała światła.

Uciążliwe te prace trwały przeszło ty­
dzień. Początkowo przez dwa dni praco­
wali nad wydobyciem Kaszuba nurkowie
stoczni gdańskiej, ludzie ci jednak mimo
doświadczenia i szczerych chęci — co na­
ieży z uznaniem podkreślić — nie zdołali

pracować w tych i musiano zastąpić ich

młodymi nurkami polskimi. Nurkowie nasi

wyposażeni byli w najnowsze angielskie
aparaty dla pracy podwodnej.

Pogrzeb 3 marynarzy polskich odbędzie się
w Pucku.

Gdańsk, 28. 7. (Pat.) Dziś wydobyto
z zatopionego torpedowca ,,Kaszub" zwłoki
trzech marynarzy, którzy zginęli w czasie

katastrofy. Zwłoki te złożono do przygo­
towanych trumien. Popołudniu złożono na

trumnach wieńce. Trumny przewieziono
na pokładzie statku ,,Komendant Piłsudzki"
do Pucka, gdzie odbędzie się pogrzeb,

ForsS podlił ministra Skrzyńskiego^
śniadaniem.

’

:

Poionja amerykańska rozrywa sobie Skrzyńskiego.
Chicago, 28. 7. (PAT). Napływają

wciąż jeszcze telegramy, zapraszające
ministra Skrzyńskiego do odwiedzenia
choć na krótko różnych miast Stanów

Zjednoczonych. Między innemi nadeszło

zaproszenie z zagłębia węglowego, pod­
pisane w imieniu stu tysięcy przez pre­
zesa polskiej Rad,y m. Wiłkesbarre, dr.
Kociana. Brak czasu nie pozwała mini­

strow?i Skrzyńskiemu na zadośćuczynie­
nie wszystkim tym prośbom. !j

Detroit, 28. 7. (PAT). Minister Skrzyń­
ski zwiedził dziś zakłady Forda, gdzie
pracuje około 40 tys. robotników pol­
skich. Henryk Ford podejmował mini­
stra i towarzyszących mu urzędników
śniadaniem. \

Sokoli polscy z Ameryki są już w Rotterdamie, i

Rotterdam, 28. 7. (PAT). Dziś zawinął
do portu w Rotterdamie okrę"t linji ho­
lenderskiej, wiozący 380 uczestników
W’ycieczki Sokołów polskich z Ameryki
do Polski. W porcie oczekiwali wycie­
czkę delegaci komitetu przyjęcia i Zw.
Sokolstwa Polskiego z inz. Michałem

Maksysiem na czele, i konsul polski w

Rotterdamie p. Kaczkowski. Gości gfe-
witał w serdecznych słowach inż. Mąk-
syś. Odpowiedział wzruszony pow?ita­
niem prezes Sokolstwa Polskiego w Ame­
ryce dr. Starzyński.

Dobra psy I mucha.

Z Sapów austriackich dostaliśmy jesz­
cze dolary, franki i funty szterliafli.

Wiedeń, 28. 7. (PAT) W dniach od 21

do 25 lipca r. b. odbywały się w Wied­
niu nosiedzenia delegatów państw suk­
cesyjnych dla s?praw likw?idacji długu
Banku aust?riacko-w?ęgierskiego. Udział
Polski w aktyw?ach Banku, na poczet
których rząd Polski otrzymał już prze­
szło 18 miljonów koron w zlocie, po­
większył sie obecnie w toku dalszej li­
kwidacji o 25,521 f. szt., 70,892 dolary
i 240,141 fr. fr. Rząd Polski, który iest

zastępowany przez dyrektora Zbignie­
wa Smolkę, kierownika oddziału likwi­
dacyjnego poselstwa polskiego w Wie­
dniu, otrzymał już na ręce wyżej wy­
mienionego czeki, wystawione na po­
wyższe sumy w w?alucie oryginalnej.

Sprawa optantów ła-godnieją.
Warszawa, 28. 7. (Pat) Pszesiedlanie optan­

tów polskich z Niemiec trwa bez przerwy, po­
czynając od dnia 14. lipca hr. Dotychczas przy­
jechały dwa duże transporty po kilkaset osób
Przed 1. sierpnia mają jeszcze przybyć dwa wię­
ksze transporty, liczące ka,żdy około 500 osób
Główne masy optantów polsk,ich przybywają w

mniejszych grupach, lub pojedynczo. Od 15. Ii

pc,a przyjechało z Niemiec już około 2.000 osób.
Wobec lojalnego dotrzymywania terminu kon­
wencji wiedeńskiej, to jest zakończenia przesie­
dlenia optantów polskich do dnia 1. sierpnia, nie

będą obywatele polscy narażeni na przymusowe
wydalenie ze strony władz niemieckich. Ze swej
strony rząd niemiecki poczynił u rządu polskiego
kroki cełem uzgodnienia akcji powrotu niemiec­
kich optantów z Polski do Niemiec w głównych
punktach przejściowych, jak w Tczewie, i Choj­
nicach.

w t w

Ostatni transport optantów polskich.

Berlin, 8. 7. (Pat) Ostatni transport optantów
polskich w liczbie około 900 osób przybędzie do

Berlina w dniu 31 bm. i koło południa przekro­
czy granicę polską.

Anglicy opuszczą Kelonje,
lecz_

Niemcy musze wypełnić postawione
Im warunkŁ

Warszawa, 29. 7 . (tel. wł.) Z Londyn
nu telegrafują, że na interpelacje w spra
wie opuszczenia Kolonji przez wojska
angielskie, oświadczył podsekretarz sta

nu w min. spraw zagranicznych, że

wojska angielskie opuszcza Kolonję do-

piero wtedy, jeżeli Niemcy wypełnia
wszystkie warunki postawione im w o-

statniej nocie rozbrojeniowej.

Śmierć gen. Prochaski.

W Tarnowie zmarł nagle na udał
serca gen. bryg. Emil Prochaska, dow.
7 dyw. piechoty w Częstochowie. Zmar-

ły karierę swa rozpoczął w wojsku au-

trjackim, skąd po przewrocie już jaka
gen. przeszedł do armji polskiej. Za

swoje usługi na froncie został odznaczo

ny orderem ,,Virtuti Miłitari", Krzyżem
Walecznych", francuską ,,Legją Hono­
rową".

Robotnicy niemieccy grożą rewo?

locją w Niemczech.

Moskwa, 28. 7 . PAT . (Radjo). Drugi,
grupa robotników niemieckich przybyła dc
Rostowa nad Donem w drodze na Kaukaz
Na zebraniu robotniczem delegat niemiecki

oświadczył: po zapoznaniu się naszem ze

związkiem republik sowieckich , robotnicy
niemieccy porozmawiają z niemieckimi ka”­
pitalistami tyra samym językiem jakim roz­
mówili się robotnicy rosyjscy z kapitalistami
rosyjskimi w roku 1917.

Wystawa dekoracyjna w Paryżu,
Paryż, 28. 7, Pat. Jury pierwszego stop­

nia na wystawie sztuki dekoracyjnej ukoń­
czyły studja nad sekcją polską, która we

wszystkich klasach uzyskała znaczną ilość

wielkich nagród.

Abd e! Kerem szuka sprzymie­
rzeńców.

Paryż, 28. 7. (Pat.) Jak donoszą z Tan

geru w Tetuanie odbyła się narada głów­
nych przywódców szczepów Dźebala i An-

dżeyas. Narada ta stoi podobno w związku
z zamiarem Abd el Krima skłonienia szcze­
pów tubylczych we wschodniej strefie hi­
szpańskiej do połączenia się z riffenami
w celu przeprowadzenia wspólnej general­
nej ofenzywy na odcinku Uezganu równo­
cześnie z ofenzywą w bliskiej międzynarą-
dowej strefie Tangeru.

Małpa zwyciężyła.
Najwyższy trybunał waszyngtoński od­

rzucił odwołanie prokuratora w procesie
antyewołucyjnym, który odbył się w Day­
ton. Odrzucenie uzasadniono tera, że teorja
Darwina nie stanowi obrazy biblji.

GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 27. lipca 1925 r.

Dewizy: tranz. sprzed. kupno
Dolary St. Zj. 5,18’Ij 5,20 5,17
Holandja 209,20 209.70 208,70
Londyn 25,31 25.37 25,25
Nowy Jork 5.187, 5,20 5,11
Paryż 24.72 24.08 24.66

Praga 15,44!|s 15,48 15,41
Szwajcarja 101,17’|2 101.43 100,9?
Wiedeń 73,287. 73,47 73,l(
Pożyczka zlotowa 720|9

Pożyczka kolejowa 90- 85._9Oo/tt

Pożyczka konwersyjna 431|.2a/°

Pożyczka dolarowa 67°/ ),BO
Tendencja naogół mocna.

STAN POGODY.
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26. 7. 1. poł. 53,9 23,1 5 S.W.3,3

26. 7. 9 wiecz. 54,2 17,4 7 W, 2,1

27. 7. 7 rano 55.2 17,1 2 S. 2,3

Temperatura doby ubiegłej: średnia 15,88 najwyż­
sza 24,2 najniższa 15,5 ?Wysokość opadu
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Z Torunia.
Zsuwa topielee. Dnia 27 bm. utoną! przy ką-

łoniu idę w otwartej Wiśle w pobliżu ruin żarn­
;u Dybów, niejaki Czesław Kulania, konduktor

;:olejowy, pochodzący z Warszawy. Zwłoki wy­
dobyto natychmiast po wypadku i złożono w

kostnicy kolejowej. Jest to nowy dowód, jak
sfcbespleczną jest Wisła i jak słuszne są zarzą-
tzunSa policyjne, wzbraniające kąpania się w

;wartej Wiśle.

Młodociani złoczyńcy. W dniu 25 bm. przy-
;zymaiw na gorącym uczynku małoletnich bra-

1 J. i niejakiego K, z Mokrego przy kradzieży
narchwi z ogrodów magistrackich przy ulicy
3ażyńskicb. Powodem zwiększonej czujności,

jak nam donoszą, są niedawno w ,,Dzienniku
iiydgoskim" ogłoszone notatki. l.udność Mokre­

’j jest nam za to wdzięczna. My ze swej strony
^)D?jeszkamy każdorazowo ostrzec ludność
— 1 wszelkiemi szkodliwemi objawami i z o-

ązku dziennikarskiego podajemy je do pu-
nej wiadomości. Dotychczas wstrzymywa-
/ się od podawania nazwisk. Na przyszłość

0iwać będziemy nazwiska tych szkodników.

szczelność żydowska. Beri Bergman, posia­
"ł,cy w Krakowie handel beczek (hurtowy)
;j/ ul. Berka Joselewicza 2, miał czelność przy-

i do pewnej miejscowej instytucji czysto pol­
ej i jednej z naj poważni eszych - list w ję­

;ku niemieckim, opatrzony własnym podpisem,
d dostał należytą odprawę, ale podkreślić na-

eży, że nawet formularz korespondencyjny wy­
!ru kowany ma po polsku i po niemiecku! A

sinieje w Krakowie, jak to jest uwidocznione
;a tymż,e formularzu od r. 1885! 1 co najmniej
d tego czasu karmi się chlebera polskim! Po-

1 a/emy ten fakt ordynarnego nietaktu żydow-
- iego do wiadomości jak najszerszym kołom

/upiectwa Polskiego, prosząc je o wyciągnięcie
:,en odpowiedniej konsekwencji.

Z Szamotu!

(Korespondencja własna.)

’Z powodu wielkich upałów, pożary są na po-
ządku dziennym. W ostatnim czasie wybuch!

: żar u gospodarza Rujny i Jędrzejczaka w 0-
6 olesiu. U pierwszego spaliła się jedna część
’f,mu, a u drugiego stodoła i chlew w komple-
7?. — W Kąsinowie spaliły się u gospodarza
%lmckego budynki gospodarcze. Wszędzie

elki brak wody, dlatego pomoc, choć zaraz

miejscu, była niedostateczna. — Dalej wy­
ki pożar w lesie w Obrzycku i w Kobylni-

ch, oraz na wsi w Jaryszewie.
W ubiegłą niedzielę utopii się przy kąpaniu
dole byłej cegielni przy drodze do Gąsaw,

HM,sd uczeń biurowy Teofil Maćkowiak. s Ssa. -

lotul. Zwłoki nieszczęśliwego odjialwiono do-
iero następnego dnia. — W sobotę po południu
tonął podczas kąpania 20-kilkoletni robotnik

Pomorza, zajęty przy robotach leśnych.
’ W Błedsielą odbyła s!ą, tutaj uroczystość po-
więcenia kamienia węgielnego pod pomnik Po-
stańców i Wojaków. Uroczystość rozpoczęła
i nabożeństwem w kościele kolegjackim. Po
. bożeństwie wyruszy! pochód na miejsce, gdzie
a, stanąć pomnik, to jcet do ogródka miej-
iego przy klasztorze. Aktu poświęcenia ka-
ienia węgielnego dokonał ksiądz radca Kaź-

? łierski, poczem przystąpili do stołu p. starosta

Kuczyński i p. burmistrz Scholl, celam podpisa­
nia artystycznie wykonanego dokumen,tu. Ów
akt, jakoteż inne przedmioty włożone do urny
szklanej, którą po zalakowaniu schowano w pu­
dle blaszanem. Ksiądz radca Każroieraki włożył
tak zapieczętowany dokument w otwór funda­
mentu, poczem przystąpiono do jego zamuro­
wania.

Grad rozbił głowę pastuchowi.
W powiecie błońskim, padał grad

niezwykłej wielkości. Mimo to, że trwa­
ło to około 10 minut, szkody sa dość
znaczne. W miejscowości Nadatki zna­
leziono pastucha z rozbita głowa, naj­
prawdopodobniej od bryły lodowej nie­
zwykłej wielkości. Połączony z gra­
’! cm huragan otarł się także o Warsza­
wę. W Jabłonnej powyrywał drzewa

przydrożne i połamał większość słupów
telegraficznych. W sadach owocowych
huragan poczynił wielkie spustoszenia.
W Henrykowie pod Warszawa rozwalił
on stodołę i zrzucił dach z budynku.

Maxjawie! chcę umrzeć...

Z okolic Łodzi otrzymujemy wiado­
mości. że mariawici, których główna
siedziba w tamtych miejscowościach
,jest Zgierz, rozpoczęli intensywna dzia­

łalność na terenie wszystkich okolic

podłódzkich. W tramwajach i pocią­
gach jeżdżą księża marjawiccy i rozdają
specjalne ,,wezwania" do wszystkich,
nawołując do zapisywania się w ,,Księ­
ga Żywota". W wezwaniach zapowia­
dają rychły koniec świata, przyczem
’,aznaczaję, że do księgi tej mogą za­
pisywać sie nie tylko chrześcijanie, lecz
i żydzi, mahometanie, wyznawcy Kon­
fucjusza i Buddy. A poganie, fetyszy-
ści też, czy, nie?

Rodacy w Północnej Polsce,
Sokoli Dzielnicy Pomorskiej!

Zgotujcie serdeczne powitanie Soko­
łom, braciom naszym z Ameryki, którzy
dnia 31 lipca przybywają do Gdyni, po­
czem udaję się do Bydgoszczy i dalszych
miast naszych, by odetchnąć powie­
trzem polskiem, zobaczyć ziemię polską
i uspokoić choć na chwilę tęsknotę za

krajem.
Niestety, nie mogliśmy jeszcze wy­

słać po nich własnego okrętu, któryby
przewiózł ich pod polska banderę przez
wielkie morze Atlantyckie — stanie się
to z rozw’ojem marynarki naszej.

Nam przypada zaszczyt powitania
rodaków z Ameryki, na brzegu Pomorza

ujrzę poraź pierwszy szumiące na okrę­
tach wojennych i w porcie bandery pol­
skie.

Jak gorąco bija serca braci naszych
z Ameryki wiedzionych tęsknota do Oj­
czyzny, tak gorącem sercem ich powi­
tajmy, by w nas braci swoich poznali.

Pokażmy im w’arsztaty pracy naszej!
Niech widza, jak pracujemy, że buduje­
my — Polskę mocarstwowa.

W pracy i pilności bierzmy sobie
za przykład tych, którzy do nas w go­
ścinę przybywają, a iest ich czterystu,
w tem 250 Sokołów i Sokolic.

Na czele wycieczki jedzie prezes So­
kolego Związku Amerykańskiego, Dr.
Teofil Starzyński, kierownikiem wycie­
czki jest naczelnik Związku Sokołów

drh. Pawlak.
A goście to niezw’ykli, — Polacy z

Ameryki, o których jeszcze przed tygod­
niem naj chlubniejsze świadectwo wy­

stawił burmistrz wielkiego miasta a-

merykańskiego Detroit w liście napisa­
nym do naszego Ministra Spraw Zagra­
nicznych.

Przybywaję oni do Gdyni dnia 31

lipca br. w południe, a odjeżdżają z

Gdyni dnia 1 sierpnia br. o godz. 7,19.
W Gdańsku będę o godz. 7,49 skąd po

krótkim postoju odjeżdżają przezTczew
do Bydgoszczy.

Pociąg do Bydgoszczy przybywa o go
dżinie 10.57. Tak w Gdyni, jak w Byd­
goszczy organizacja przyjęcia zajmuję
się lokalne komitety.

Z Bydgoszczy odjazd do Gniezna o

godz. 14 .25.

Toruń,dnia27 lipca1925r.

Komitet północno - polski
pod protektoratem Wojew. Dr. Wacho­
wiaka, insp. Armji Gen. Skierskiego,
Starosty Krajowego Dr. Wybickiego.

Członkowie komitetu!

Prezes Wicewojewoda Ewert-Krzemie-
niewski, Prezydent m. Torunia Bolt,
Prezes Okr. IV Sokół Krzyżanowski,
kpt. Marczewski, deleg. DOK VIII., hr.

Mielżyńskl, prezes Pom. Pow. i Woj,,
prof. Mokrzycki, Prezes Dzielnicy Pom.

Sokół, Pałaszew’ski, Prezes Chor. Pom.

Hallerczyków, Prez. m . Bydgoszczy Dr.
Śliwiński, Ks. Strogulski, wizytator Ku

ratorjum Okręgu Szkolnego inż. Szlach-
tow’ski, Delegat Dyrekcji Kolei, Szwiec,
Prezes Zw. Polaków z Ameryki, Teska,
Prez. Pom. Synd. Dziennikarzy Komdr.

Unrug, Dowódca Floty, Insp. Pol. P .

Wizimirski, Radca Woj. Ziołecki.

Ia i owo z wolnego miasta Gdańska.
Wiec Polaków katolików w sprawie konkordaty.

Gdańsk, 28 lipca 1925 r.

Jak wiadomo, zorganizowani w

Związku Nłemcy-katolicy w Gdańsku
zwołali niedawno wielki wiec, aby za­
protestować przeciwko konkordatowi,
zawartemu między Polska a Stolica
Apostolską, a szczególnie przeciwko u-

stępowi, który przewiduje roztoczenia

opieki nad sprawami koścleluemi na

terenie Wotnepo Miasta.
Jak wiadomo, dawniej część obec­

nego terenu Wolnego Miasta łącznie z

Gdańskiem należała do Diecezji Cheł­
mińskiej, druga do Warmińskiej. Po
stworzeniu Wolnego Miasta odłączono
obie te części od swych diecezji i stwo­
rzono administraturę Apostolska, a ad­
ministratorem ustanowił Ojciec św. ks.

biskupa O’Rourkego, pochodzącego z

rodziny polskiej w Inflantach. Niemcy-
katolicy poważyli sic więc zaprotesto­
wać przeciwko konkordatowi, który
Ojciec św. podpisał.

Celem wykazania swych racji, nie
cofnęli sie nawet przed sfałszowaniem

statystyki, według które i liczba Pola­
ków katolików na terenie Wolnego Mia­
sta wynosi tylko 10 % ogółu katoli­
ków. Tymczasem liczba Polaków-kato-
lików wynosi skromnie licząc 30 % o-

gólnej liczby katolików.
A dlaczego Niemcy-katolicy w ten

brzydki sposób występuję? Ażeby dać
na to pytanie wyczerpującą odpowiedź,
trzeba koniecznie przytoczyć w kilku

choćby tylko słowach stosunek Niem-
ców-katolików do ich współwyznaw­

ców Polaków przed stw’orzeniem Wol­
nego Miasta w diecezji chełmińskiej.
Otóż przed mniejwiecej 30 laty nie mie­
li Polacy w kościołach gdańskich żad­
nego polskiego nabożeństwa. Dopiero
po długotrwałych staraniach i po wal­
ce z ówczesnym proboszczem kościoła
św. Mikołaja, który nie cofnę! się w

swej zaciekłości nawet przed iaw;nem
nieposłuszeństwem wobec swego Arcy-
pasterza. śp . ks. biskupa Rednera w

Pelplinie, a ostatecznie na wyraźny
rozkaz Stolicy Apostolskiej — zaprowa
dził ówczesny proboszcz kazania pol­
skie co niedzielę po rannem nabożeń­
stwie o godz. 8. Nie pozw’olił jednak
śpiewać po polsku podczas nabożeń­
stwa. Przytoczyłem tylko ten jeden
przykład, a mógłbym takich przykła­
dów przytoczyć bez liku — jak księża
niemieccy obchodzili sie z parafianami

Polakami. We wszystkich bowiem
parafiach katolickich w Gdańsku i na

przedmieściach księża niemieccy upra­
wiali bezwzględna politykę gerraaniza-
cyjna, idąc tem samem na rękę poli­
tyce rządu pruskiego. To też niestety
w Gdańsku mamy tysiące zniemczo­
nych Polaków, a przedewszystkiem z

pośród Kaszubów. 1 dzisiaj jeszcze sto

sunki nie sa idealne, bo tak samo jak
senat, tak samo i niemieckie ducho­
w’ieństwo katolickie, tak samo i zwią­
zek katolików niemieckich jak i wre­
szcie polityczna partja ich centrum

zerka ku Berlinowi, stęd otrzymuję
sw’oje instrukcje. A więc protest prze­
ciw konkordatowi jest wypływem nie­
nawiści do w’szystkiego, co polskie, w

której niemieccy katolicy prześcigają
naw’et nacjonalistów’. Protest swój u-

zasadniali Niemcy-katolicy tem, iż oba­
wiają, aby Wolnego Miasta Gdańska
nie przyłączono znow’u do diecezji
chełmińskiej, a więc dostaliby się pod
władzę biskupa — polskiego?!

Polacy-katołicy oburzeni takiem
postępowaniem Niemców postanowili
zadokumentować w’ierność synow’ska
do Kościoła katolickiego i jego wido­
cznej głow’y, Oica św. w Rzymie. W

tym celu Zarzad Gminy Polskiej zwo­
łał na sobotę, 25 bm., wiec, który odbył
się na dziedzińcu Domu Polskiego. Był
to pierwszy w Gdańsku wiec polski,
jaki się odbył pod gołem niebem. Wiec

zagaił prezes Gminy Polskiej p. Kwiat­
k,owski. a referaty odpowiednie w’ygło­
sili prezes Koła Polskiego w sejmie
gdańskiem. poseł dr. Moczyński i czło­
nek Zarządu Gminy Polskiej dyr. Bre­
siński. Następnie uchwalono rezolucję
następu iacę:

,,Zebrani licznie na wiecu w dniu
25 lipca 1925 r. Polacy katolicy, od po­
koleń rdzenna ludność Gdańska stano­
wiący, pospieszała złożyć hołd i cześć

Stolicy Apostolskiei u stóp Tego, który
własnemi oczyma na niewole i odrodzę
nie narodu polskiego patrzac, raczył go
w sercu zachować.

Zatrwożeni zamysłami tych, którzy
nie zbawienie dusz i dobro Kościoła

maję na w’zględzie, lecz kierowani żą­
dzę zdobyczy i zniszczenia, zmierzają
do wyrzucenia nas z odwiecznych sie­
dzib, udajemy się z pokorna prośbę do

Stolicy Apostolskiei o ratunek i opiekę,
zanosząc modli’ do Najwyższego, ażeby
wrogowie nie przeszkadzali nam w ję­

zyku ojców czcić swego Boga i wierno­
ści Kościołowi dochować.

Ufni, że Stolica Apostolska za na­
tchnieniem Ducha Świętego, najlepiej

sama ocenić potrafi, w jaki sposób Ko­
ściołem katolickim w Gdańsku ma

władać, jakie maję być tei władzy wi­
doczne kształty i przejaw’y. Polacy-
katolłcy nie ośmielają się żadnego te­
raz w’ypowiedzieć zdania. Chyląc czo­
ło przed mądrością Następcy św. Pio­
tra, z radościę’ raz jeszcze witaia Kon­
kordat między Stolicę Apostolskę a

Rzeczpospolita Polska, odwieczna córę
kościoła, i daia. w’yraz swojemu głębo­
kiemu żalow’i z pow’odu ostrych słów,
skierowanych przez katolików niemiec­
kich Gdańska przeciw temu aktow’i,
Wierząc, że Ojciec Św’ięty w swei nie­
wyczerpanej dobroci nie zechce na to u-

czynić odpowiedzialnym ogółu katoli­
ków, zamieszkałych w Gdańsku, Polacy
katolicy jednoczą, się w uczuciu wier­
ności i synowskiego przywiązania dla

Stolicy Piotra św,, której wyrazy naj­
głębszej czci i hołdu składała."

W tei sainei spraw’ie odbył się w

niedzielę, 26 bm. popoł. drugi wiec, zwo

łany przez Partję Polska do sali Sto­
czni gdańskie’, a któremu przewodni­
czył senior Polonii gdańskiej p. Józef

Czyżewski. Referentem byl poseł na

sejm gdański dr. Kubacz. który wyja­
śnił znaczenie Konkordatu i wykazał,
jak to katolicy niemieccy, idąc za wska
zówkami Berlina, nadużywaia spraw
Kościoła do polityki. Nie chodzi im bo­
wiem o dobro Kościoła, lecz o utrzyma­
nie niemczyzny i chca osobnego bisku­
pa i uchylenia sic od konkordatu,
Przyjęciem odpowiedniej rezolucji za­
protestow’ano przeciw takiemu naduży­
waniu spraw kościelnych. Oba wiece

miały przebieg bardzo poważny i c,ie­
szyły sie licznym udziałem Polak,ów-
katolików.

Damcinstracja wszechrsiemiscka.

W ubiegła niedzielę w Gdańsku od­
był sie zapowiedziany pochód akademi­
ków niemieckich. Mimo zawezwania

prasy lewicowej, aby pochodu senat

zakazał, nie zdobył się tenże na tyle od­
wagi. To też kroczyli przez miasto roz­
maicie przystrojeni młodzieńcy nie­
mieccy z politechniki, niosąc sztandary
o starych barwach rzeszy niemieckiej i

pruskich. Rzecz niebywała wobec upad­
ku cesarstwa niemieckiego. Ponieważ
w celu upięk,szenia pochodu brali w

nim udział także zapożyczone ,,burszen-
szafty" z poza granic Wolnego Miasta,
dziwi nas bardzo, że senat lękliwy za­
zwyczaj w sprawach polskich, na taka

odw’agę zdobył się, gdy zaszła potrzeba
okazania niemczyzny. Z wszystkiego
widać, że jest jednostronny, a rzęd zaw­
sze w’inien okazyw’ać wyższość i spra­
wiedliwość. W dniu 3-cim maja spra­
w’iedliwości nie zaznaliśmy, co niniej-
szem ponownie stwieidzamy

Nasra służba.

,,Cóż to, opuszczasz już służbę,
Dopiero tu miesiąc pracujesz,
Czyżbyś znalazła już drużbę...
Szczęścia w zamężciu próbujesz?..."

,,Nie, moja pani, łaskawa,
Za wścibski nosek ma pani;
Przez co za szczupłe mam prawa,
A to ambicję mą ranU," (s).
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Z PROWINCJI.

— Podziękowania D-cy 15-tej Dywizji. W dn.
25-31 maja br. odbył się przemarsz na ćwicze­
nia 15 dywizji piechoty. Po uskutecznieniu prze­
marszu otrzymał Wojewoda Pomorski w Toru­
niu od D-cy 15 dywizji gen. Thommće następu­
jące pismo:

W czasie przemarszu stwierdziłem osobiście
ha obszarze Województwa Pomorskiego bardzo

życzliwy stosunek do wojska ludności i władz
gminnych, Na szczególną uwagę zasługuje gor­
liwość burmistrza w Sępólnie, obywateli m. Tu­
choli i gminy Osie.

W imieniu oddziałów 15 Dyw. Piech,, proszę
Pana Wojewodę, przy sposobności, wyrazić im

wszystkim moje szczere żołnierskie podzięko­
wanie.

Z OoTROMECKA piszą: Zwracając się swego
czasu przez prasę o pomoc i poparcie do społe­
czeństwa, Komitet budowy organów w Ostro-
mecku, składa niniejszem władzom, prasie i

społeczeństw?u za ofiarną i wyrozumiałą pomoc
i poparcie do osiągnięcia sukcesu, serdeczne

podziękowanie. Szczególnie zaś Tow. śpiewu
,,Moniuszko" z Bydgszozy za piękne śpiewy, fir­
m;ę ,,Browar Wielkopolski" a piwo, i wszystkim
obywatelom za z serca udzielone datki, oraz

mia,stu sąsiedzkiemu Kordon za gremjalny u-

dział i tym wszystkim, którzy się przyczynili
w możliwy sposób do tego dzieła składa komitet
serdeczne staropolskie ,,Bóg zapłać"

TUCHOLA. Po niedawnym pożarze łeśnyrn
w lasach Woziwodzkich, wybuchł znowu pożar
leśny w obwodzie nadleśnictwa Gołąbek. Około

ló(JO morgów lasu ulegio przez pożar zniszcze­
,niu. Pożar wyrządziłby jeszcze większą szkodę,
gdyby w ciągu popołudnia nie spadł potężny
deszcz, który ugasił płomienia, Przyczyna po­
żaru nie została jeszcze wyjaśniona.

WIĘCBORK, (Wydobycie topielca.) Zwłoki
żołnierza śp. liki Dudy, który się utopił przy
kąpaniu, wydobyto z tutejszego jeziora. Przy
udziale delegacji wojskowej pochowano je na

tutejszym cmentarzu katolickim.

Przeglądajcie listy wyborców! Listy wybor­
ców do Rady Miejskiej wyłożone są w biurze

tutejszego magistratu ty!ko jeszcze do 30 bm.
Ponieważ miasto nasze l,iczy znaczny odset,ek
innych narodowości, które do wyborów wystąpią
z własną listą, wszyscy muszą jak najwięcej za­
interesować się wyborami, aby Niemcy i żydzi
nie uzyskali większości w naszej Radzie Miej­
skiej. Dla tego jest obowiązkiem każdego Po­
laka, który tego dotąd nie uczynił, przeglądnąć
jeszcze w ostatniej chwili, czy jest zapisany na

liście wyborczej, bo ina,czej głos jego przepadnie.
Listę można przeglądać w biurze magistratu

W godzinach urzędowania od 8 do 15.

Święto Strzeleckie. Tow. Powstańców i Wo­
jaków urządza w niedzielę, dnia 2 sierpnia br.

święto strzeleckie w pierwszą rocznicę poświę­
cenia sztandaru. Podczas strzelania odbędzie się
w parku strzeleckim koncert dla publiczności,
przeplatany rozmaitemi rozrywkami. Tego sa­
mego dnia odbędzie się też zaprzysiężenie człon­
ków nowoprzybyłych.

Pierwszy Zlot Stowarzyszeń Młodzieży o!kręgu
Bydgoskiego w Koronowie.

Koronowo, dzięki swemu uroczemu położe­
niu i swej stardawnej polskiej tradycji, pociąga
z daleka i szeroka rodaków. Dlatego też, gdy Za­
rząd Okręgu Bydgoskiego Stowarzyszeń Mło­
dzieży Polskiej zastanawiał się nad tem, gdzie
urządzić swój Pierwszy Zlot, nie trudny byi
wybór i upatrzono na miejsce tego Pierwszego
Zlotu nasze piękne miasteczko Koronowo. W

niedzielę dnia 2-go sierpnia br. druhowie Okrę­
gu Bydgoskiego, a więc z Bydgoszczy, Miaste­
czka, Ryna.rzewa, Ślesina, Kcyni, Podgórza, Szu­
bina, Osielska, Solca, Nakła i Łabiszyna zjadą
się w Koronowie, aby tam wobec społeczeństw’a
zdać egzamin ze swej działalności, że stojąc na

zasadach kato,lickich i narodowych, chcą zapew-
nić Ojczyzny naszej przyszłość lepszą. Dlatego
też w prpgramie Stów. Młodzieży Polskiej sze­
rokie miejsce zajmują ćwiczenia gimnastyczne,
albowiem my na Kresach Zachodnich mamy od­
wiecznego wroga, wiemy, że trzeba wobec niego
być przygotowanym i dlatego młodzież musi

przechodzić przysposobienie gimnastyczne, by
mogła w razie potrzeby sta.nąć w obronie zagro­
żonych granic. Stow?arzyszenie Koronow?skie

czyni jak na,jwiększe przygotowania, aby Zlot

wypad! jak najwspanialej, żeby druhowie z

Pierwszego Złotu wracali do swych pieleszy z

najlepszemi wrażeniami i najmilszemi w’spom­
nieniami.

Program Pier?wszego Zlotu Stow?arzyszeń
Młodzieży Polskiej Okręgu Bydgoskiego w Ko­
ronowie:

1) o godz. 7 -mej Pobudka.

2) o godz. 8.30 Zbiórka miejscowego Stowa­
rzyszenia w Ognisku.

3) o godz. 9.30 Przywitanie przybyłych orga-
nizacyj na dworcu; w?ymarsz do kościoła.

4) o godz. 10,15 Msza św?, na intencję Zlotu
z okolicznościowem kazaniem, które wygłosi se­
kretarz jeneralny ks. Jarosz z Poznania.

5) o godz. 11.45 Wymarsz do Grabiny; uro­
czyste otwarcie Zlotu; przerwa obiadowa.

6) o godz. 1.45 Zbiórka w Grabinie.
7) o godz. 2-giej Wymarsz do kościoła na

wspólne nabożeństwo.
8) o godz. 2 .45 Pochód na boisko miejskie.
9) o godz. 3 -ciej Zawody Okręgowe. Popisy

poszczególnych Stowarzyszeń. Wspólna foto­
graf]a.

10) o godz. 7.30 Wieczornica w Grabinie na

Placu Wolności (w razie niepogody na sali).
Koncert.

11) Przedstawienie humorystyczne i inne nie­
spodzianki.

12) Ogłoszenie wyników, rozdanie nagród i
zakończenie Zlotu przez delegata Związku.

Z tego miejsca Koronowskie Stowarzyszenie
Młodzieży Polskiej zaprasza na Zlot jak najser­
deczniej wszystkich druhów? z całego Okręgu i
ma nadzieję, że w wielkiej’liczbie przybędą.

Obywatelstwo Koronowa znane ze t;wej ży­
czliwości dla młodzieży, jest dumne ;; tego i cie­
szy się, że może u siebie gościć młodzież, tę przy­
szłość narodu naszego i dlatego każdy druh

przybyły do naszego starego grodu dozna tyle
życzliwości w Koronowie, iż Wróci do domu z

tem przekonaniem, że warto było przybyć na

Pierwszy Zlot Okręgowy Stowarzyszeń, Młodzie­
ży Polskiej do Koronowa.

Mamy nadzieję, że obywatelstwo miasta
Więcborka i okolicy poprze starania naszych
wojaków w sprawie wyszkolenia w?ojskowego
i weźmie jak najliczniejszy udział w tej uro­
czystości.

PA,KOŚĆ. (Święto spertsws.) Tow. ]holowni­
ków w Pakości urządza w przyszłą niedzielę
dnia 2 sierpnia br. międzykiubowe wyścigi. Pro­
gram jest dość obszerny i nadzwyczaj interesu­
jący, gdyż poza wyścigami rowerzystów, odbędą
się wyścigi motocyklistów, Ponieważ czysty
zysk przezaczony jest na budowę toru wyścigo­
wego, wobec tego zarząd spodziewa się, że Sza.n.
Publiczność tak miasta jak i okolicy licznem
swem przybyciem zachęci Tow. Kołowników do
dalszej owocnej pracy.

GĄSAWA- (Przedzjazd śpiewaczy,) Jak już
donosiliśmy, odbyła się w niedzielę dnia 12 bm.

uroczystość poświęcenia sztandaru miejscowego
Koła Śpiewackiego, połączona ze zjazdem przed-
okręgowym Kół Śpiewaczych okręgu XVII.

Aktu poświęcenia sztandaru dokonał miej­
scowy X. proboszcz Górny, który wygłosił oko­
licznościową przemowę, zachęcając do pielęgno­
wania ,,Pieśni Polskiej". Pienia podczas Mszy
św. wykonał udatnie chór Tow. Śpiewu ,,Lut­
nia" z Damasławka, pod batutą dyrygenta okrę­
gowego, p. Maciejewskiego.

Po uroczystościach kościelnych odbyło się
uroczyste posiedzenie, podczas którego nastą­

piło wbijanie gwoździ pamiątkowych w drze­
wiec sztandaru, poczem odbył się wspólny obiad,
podczas którego wzniesiono bardzo liczne toa­
sty. O godz. 3-ciej po południu sformował się
poch.ód, w którym wzięły bardzo liczny udział

miejscowe towarzystwa, przez co dano wyraz
du,żej solidarności. Pochód przemaszerował
przez miasto, dalej na boisko ,,Sokola", gdzie
odbyły się dalsze uroczystości zjazdu oraz po­
pisy Kół Śpiewaczych.

Do występu stanęło przeszło 200 śpiewaczek
i śpiewaków.

I-szą nagrodę otrzymało miejscowe Koło Śpie­
wacze, którego dyrygentem jest p. W. Tyblewski.

Ił-gą nagrodę Chór kościelny św. Cecylji -

Żnin.
Ill-cią nagrodę Koło Śpiewackie Żnin.
Miejscow?e Koło Śpiewackie, jako gospodarz

zjazdu, zrezygnowało ze swej nagrody na ko­
rzyść Chóru kościelnego św. Cecylji Żnin. Wo­
bec czego przydzielono III-cią nagrodę Tow.
Śpiewu ,.Lutnia" z Damasławka, a Koło Śpie­
wackie Żnin otrzymało II-gą nagrodę.

Oprócz tego chór męski Koła Śpiewackiego
z Janówca (który występow?ał bez konkurencji),
otrzymał pochwałę.

Zjazd wypad! bardzo wspaniale, przy wzoro­
wym porządku. Udział zamiejscowych Kół był
liczny.

Również i publiczność miejscowa, jak i za­
miejscowa była nawet bardzo licznie reprezen­
towana.

Wielkiem powodzeniem cieszyła się zabawę
gdzie bawiono się ochoczo do samego rana prz;
dźwiękach doborowego zespołu orkiestry 62 pul
ku z Bydgoszczy.

Miasto cale tonęło w zielem; ustawiono kilki
bram tryumfalnych. Z domów powiewały sztam

dary. Należy tutaj podnieść słowa uznania miej’
scowemu obywatelstwu, które zrozumiało donic’
słość zjazdu i przyczyniło się w wielkiej mierif

do uświetnienia uroczytości.

WITKOWO. Robotnik A., ojciec trojga dzie

dopuścił się gwałtu na żonie robotnika W., m,ii,
ce dwojga dzieci. Winowajcę oddano władzon
sądowym. j

— Na szosie czereśniowe,j Witkowo-Mąkovl
nica, dzierżawca tejże, K. Szczepański, postrze
łil gospodarza A. z Mąkownicy, a to z powodi
kradzieży czereśni.

Zebranie przedwyborcze w Inowroclf
win.

W czwartek, dnia 30 b. m. wiecz.
godz. 7 .30 odbędzie się zebranie przeć
wyborcze na sali w ,,Hotelu pod Lwem

Referaty wygłoszą pp. prof. Mokrzyci
i M. Langner z Bydgoszczy.

O liczny udział prosi
Zarzad Koła Chrzęść. Dem.

Wygodnisia.
Młodziutka podróżna w wagonie,
Trzymając się ucha sąsiada,
Z zachwytu aż w słowach swych tonie,
Źe jeździć kolejką wciąż rada.

,,Panienko racz puścić do diaska" -

Podróżny ?wtem woła zbola.ły —

,,Nie chwytaj ucha a paska;
,,Z kochankiem rób t,akie kawały!" (s).

Alina Prus-Krzemińska. 8

Romans

Aw Ławniczaków^.

(NOWELA)

(Ciąg dalszy)
Po chwili drzwi jakieś skrzypnę’ły,

i w ciszę izby wpadł mocny, dźwięczny
sopranik Ulanki.

— Hanuś, Hanuś, słuchaj co ci po­
w,iem! W gazecie stoi, że wojna się koń­
czy, że Rosja z Niemcami zawarła pokój,
że jeńców będę wymieniać. Co zrobimy,
jak nasz rusaczek do domu sobie pój­
dzie?!...

Hanka podniosła się raptownie.
— Do domu?... kiedy?!... Wasyl już

wie?...
Urwała nagle, bo ten, o którym mó­

wiły, siedział pod przeciwległy ściany:
łokcie wsparte na kolanach, twarz w dło­
niach ukryta.

Więc tu był... więc to on po włosach
jy gładził?... Ale już Ulanka zdziwiła się
głośno:

— Patrzcie jeno! siedzy tu oboje, i je­
dno ó drugiem nie wie!

Podbiegła ku chłopakowi, który po­
zycji nie zmieniał:

— Odezwijże się przecie. Jak się woj­
na skończy, pójdziesz od nas do swoich,
czy nie pójdziesz?...

Chwila milczenia — dla Hanki bo­
leśnie długa, wreszcie jeniec wstał, i wy­
chodząc z izby, powiedział zwrócony do
Ulisi:

— Jak gospodyni każą— pójdę... jak
pozwoly — ostanę.

Zajście to, na pozór nic nie znaczące,
.’wst,rząsnęło dusze, młodej kobiety i z apa-

I tji jy wyrwało — zaczęła zmagać się
z spbą. Przestała szukać samotności: za­
częła słuchać, rozmawiać, zaczęła żyć,
pra,cować jak dawniej, podwoiła stara­
nia około wygód domowników, wyrzuca­
jące sobie egoistyczne zamknięcie się w

kole jednej myśli, która obłędem groziła,
a nic wyświetlić nie mogła...

Gwiazdka za pasem, a ona w tępocie
swojej byłaby do życia o tem zapomnia­
ła.^ Ostatni jarmark przed świętami —

pojedzie do miasta — z sysiadky się za­
biorze...

?Śnieg sypki, puszysty, tak przez noc

jednę odmienił krajobraz zeszpecony
ostanim jesiennym orkanem, że Hanka
aż zakrzyknęła z podziwu, stanąwszy w

progu chaty, bardzo wczesnym rankiem.

D!ugą chwilę pełna zachwytu rozglądała
się wokoło.

— Skąd też to świat nabierze takich
śliczności, bez tę parę godzin co je czło­
wiek niewiedzący prześpi... — rozmyśla­
ła, porównując ciszę grudniowego po­
ranka, do zadumanego zmierzchu majo­
wego, kiedy to wszystko milknie naraz —

i ptaki i żaby, i bydełko, i nawet psy, —

kiedy to wszystko ponoś zatknie się i
słucha a słucha, jak Panna Maryja stwo­
rzeniom i kwiatom za miłość dziękuje...
Bo też i prawda, że te drzewa, do któ­
rych tuli się chata i obejście, te wiśnie

przy drodze, te ciernie na polu, niczem
w maju, tak się wystroiło W sadzie ie-
den biały kwiat — gdzie spojrzeć: biel
i biel — tu błękitnawa, tam zaróżowiona:
chyba i w niebie nie może być piękniej !.,­
To też Hance raźniej zrobiło się na ser­
cu — błogość ją ogarnęła, a w uszach —

cisza nie cisza, ale słyszy wyraźnie jak
dzwonią znowu pokorne, śpiewne, z dna

duszy dobyte słowa: gdy każą — pójdę,
gdy pozwolą — ostanę...

Zaledwie wschód — leniwy paź leni­
wego królewicza, zaczął rozsuwać na

nieboskłonie przepyszną kotarę, w kolo­
rach, jakie ma pod światło trzymany
ametyst i rubin, zaledwo tak ją ułożył,
ażeby słońce śpioch, zanim wstanie, mo­
gło popatrzeć sobie na cudną scenerję
hub Zaleszynieckicb, którym w grudni,u,
osobliwszej zachciało się wiosny, a już
sąsiadka zajechała po Hankę.

Nic Hance nie przeszkadzało swojemi
końmi do miasta się udać, zwłaszcza że

roboty nijakiej nie miały na razie, a sta­
ła jeszcze para źrebców, co je ojciec ka­
zał oprzęgać na jesień, lecz Antek w mie­
ście nie był dość pewny, a wszelkiego
sam na sam z Wasylem, od miesięcy uni­
kała jak mogła, dlatego jedzie z Baśką
Toboliną, najbliższą sąsiadką Ławnicza­
ków.

Wasyl, obyczajem gospodarza, po­
mógł Hance na wóz, Ulisia chustą otu­
liła — Burek aż do szosy za wozem po­
leciał...

— Jakżeście też z tem rusakiem do­
brze trafili — rozpoczęła Rosikowa, któ­
ra też z Toboliną do miasta się zabrała —

pracuje i zabiega jak dła siebie. Kosmal-
ka ani rusz ze swoim do końca przyjść
n,ie może. Nad jedzeniem wydziwia —

kompanów sprasza, jenoby tańcówki u-

rządzał, a zaś do białego rana śpi. Nasz
Iwan też nie lepszy... jeszcze mi Frule
bałamuc.ił — moskalisko jakieś, musia-
łam ją do babusi posłać na ten czas, aż

mojego nie puszczą. Możecie Panu Bogu
podziękować, że wam się taki Wasyl do­
stał.

— Co prawda, t-o prawda —- przywtó-
rzyła Toboliną — poszczęściło wam się,
jak nikomu we wsi: stateczny, honorny,
na dziewuchy ani wejrzy...

— Przecie mu ta nikt nie broni! —

i mówiła Hanka, byle coś powiedzieć —-

u mnie córy niema — Ulanka jeszcze za

młoda...
— Samaście teraz na wydaniu-żar­

towała Rosikowa — ktoby wam się tr

dziwił...

Posypały się żarty — Hanka co ra?
to policzki płonące chustką, zasłaniała. -

ani się spostrzegły, jak w mieście sta

nęły.
Kiedy na targowisku poschodzily z

woza ażeby się rozejść w różne strony,
spotkała Hanka, ku obustronnej, wiel­
kiej radości, stryjeczną siostrę Stacha,
Tekle Kowalską, która z córka jechała
do niej na święta. Rozpytywała właśnie

między wozami o furmankę na huby, za

kłopotana, w jaki sposób z ciężkim ba

gażem do Ławniczaków się dostanie.

Mąż Kowalskiej, ranny podczas na­
padu Moskali na wieś Kalinową, nieda­
leko Ełku, gdzie Kowalscy mieli młyn
i gospodarstwo, pół roku temu umarł w

lazarecie. Moskale, a później bolszewicy
zniszczyli wieś, młyn spalili, więc dom,’
co się trzymał jako tako i grunt nieobsia-

ny, sprzedała Niemcowi, który miał fol­
wa.rk opodal, i wyniosła się na zawsze

z tych stron, gdzie pochowała męża i

dwoje dzieci, gdzie straciła prawie cały
swói dobytek.

Kowalskich Hanka znała; byli na ślu­
bie Stacha; dziewuszkę widziała po ra?’

pierwszy.
Pół roku młodsza, od Ulanki, trzyna­

stoletnia, szczupła, anemiczna blondyn­
ka, niezbyt ładna, lecz bardzo miła i re­
zolutna odrazu oświadczyła ciotce, że sie

,,żadnej roboty nie boi”, że w domu z:

matkę krowy doiła, a małe pranie sama

już wyprać potrafi.
(Ciąg’ dalszy nastąpi)



Nr. 173. DZIENNIK BYDGOSKI, czwartek. 30 Hpca 1825 r.

Odezwa

do Optantów powracających z Niemiec.

RODACY!

Powraca Ac na ziemię ojczysta miej-
cie to przeświadczenie, że tak władze ad

ministracyjne jak i społeczeństwo do­
kładają wszelkich starań, aby Wam

przyjść z najwydatniejsza pomocą.
Postanowieniem Rządu Polskiego

każdy optant ma praw’o do: a) pomocy
transportowej w granicach Rzeczypospo
litej, b) pomocy przy wyszukaniu po­
mieszczenia, c) opieki społecznej, d) po­
mocy przy poszukiwaniu pracy i do za­
bezpieczenia na w’ypadek bezrobocia, e)
do św’iadczeń z tytułu ubezpieczeń spo­
łecznych.

Chcąc tę pomoc osiągnąć baczcie na

niniejsze wskazówki. Z chwila przyby­
cia do stacji granicznej w Zbąszyniu,
zgłoście sie do urzędników kolejowych,
pełniących w danej chw’ili służbę na sta­
cji a ci wskaża Wam urzędnika specjal­
nie delegowanego przez Urząd Woje­
wódzki, od którego otrzymacie informa­
cje, dotyczące dalszej podróży.

Udający się do powiatów między-
chódzkiego. nowotomyskiego, wolsztyń-
skiego, grodziskiego i leszczyńskiego
skierow’ani będą przez wzmiankowane­
go w’_yżej urzędnika Wojewódzkiego
wprost do danych powiatów, gdzie wła­
dze administracyjne (Starostowie) wska
żą miejsca zamieszkania. Powracający
pociągami, wiozacemi równocześnie u-

rżądzenia domowe i bagaże z odzieżą,
winni wykazać sie odnośnymi doku­
mentami przewozowymi, poczem wyjeż­
dżać będą do wymienionych powiatów
w’raz z całym dobytkiem, otrzymaw’szy
od wspomnianego wyżej urzędnika
transportowe listy kredytowe na prze­
wóz osób i mienia.

Osiedlający sie w innych powiatach
Województwa Poznańskiego lub na tere

nie Województwa Pomorskiego udadza

się w dalszą drogę do Poznania, gdzie o-

czekiwać ich będą przedstayviciełe
w’ładz państwowych oraz delegat Komi­
tetu Reemigracyjnego, którzy służyć im
będą dalszemi wskazów’kami i pomocą.

Optanci, którzy osiedla sie na tere­
nie Województwa Pomorskiego, winni
o dalsza pomoc zwracać sie do Urzędu
Wojewódzkiego w Toruniu.

Wszyscy pow’racający pociągami, nie

wiozącymi ich całkowitego bagażu, win­
ni na stacji granicznej w Zbąszyniu, o

ile udają się do 5 wymienionych powia­
tów, w’zgl. na stacji w Poznaniu pozosta­
wić jednego z członków rodziny, który
po nadejściu wagonu ze sprzętami i zo-

łatwieniu wszystkich formalności kon­
w’ojować będzie sw’e sprzęty do wyzna­
czonej stacji. Dla czekających na po­
ciąg, transportujący ich mienie, sa no­
clegi i żywność zapewnione.

Optanci nie posiadający środków do

życia — mają zapewniona ze strony pań
stwa z tytułu opieki społecznej pomoc
doraźna w pierwszych kilku tygod­
niach, to jest do chwili otrzymania
świadczeń z funduszu bezrobocia wzglę­
dnie instytucyj ubezpieczeniowych.

Pozatem otrzymywać będą w tymże
czasie opłatę komornego według norm

obowiązujących.
Sieroty i starcy zupełnie niezdolni do

pracy mają zapew’nione utrzymanie na

koszt Państwa w zakładach opiekuń­
czych.

W wypadkach wymagających opieki
lekarskiej, w czasie drogi Komitet Re-

emigracyjny, na miejscu zaś przybycia
władze administracyjne zapewniają na­
tychmiastową pomoc.

Przybywający do stacji przeznacze­
nia winni się zgłosić do Starosty odnoś­
nego powietu. który zajmie sie dalszym
losem przybywających, a mianowicie

zapewni im dach nad głowa, niezamoż­
nym — bezpłatny przewóz ich dobytku
na miejsce zamieszkania. ,

Każdy, nie mający zapew’nionej pra­
cy, winien po zainstalowaniu sie, zgło­
sić sie w’e właściw’ym Państwowym U-

rzędzie Pośrednictwa Pracy, który wska
ża mu władze miejscowe, osobiście lub

pisemnie z podaniem zawodu lub kwa­
lifikacji i nabędzie tam prawo pierw­
szeństwa przy obsadzaniu wolnych po­
sad.

Optanci, którzy pobierali w Niem­
czech rentę z tytułu inwalidztwa, rente

;Starości lub jakiegokolwiek świadczenia,

z tytułu ubezpieczeń społecznych oraz

inwalidzi wojenni, winni stawić wnio­
ski do Urzędu Wojewódzkiego wraz z

odnośnymi dowodami, poczem otrzymy­
wać będą zaliczki aż do czasu uregulo­
wania w drodze ustawowej pomocy dła
osób, które otrzymywały świadczenia

ubezpieczeniowe z instytucyj niemiec­
kich.

Podając Wam powyższe instrukcje
w ścisłem ujęciu do wiadomości, apelu­
jemy do Was, abyście się nie zrażali,
napotykając może pewne chwilowe nie­
domagania lub osobiste niewygody, wy­
nikające z trudności technicznych, spo­
wodowanych nagłym i masowym napły­
wem reemigrantów, ogólnym brakiem
mieszkań i obecnymi trudnymi warun­
kami ekonom icznemi. W zrozumieniu

tego, odnoście się w razie potrzeby z cał
kowitem zaufaniem do władz Rzeczypo­
spolitej, która otoczy Was pieczołowito­
ścią, jako swe drogie dzieci, powracają­
ce z obczyzny na łono, Macierzy.

Poznań,lipiec1925r.
Komitet Reemifiracyjny w Poznania

(Biuro: ul. Gołębia Nr. l, pokój 140)

Zebranie Komitetu Ogólnego (usrupo-
wanie wyborcze Chrzęść. Demokracji)
odbędzie się w środę, dnia 29 bm., wie­
czorem o godz. 7-mej w ,,Ognisku". O

liczny udział uprasza
Zarzad.

Polskie Stronnictwo Chrzęść. Dem.
Koło Wilczak — Okolę.

Zebranie odbędzie się dnia 30 lipca
(w czwartek) o godz. 7 wieczorem w Do­
mu Katol. na Wilczaku, ul. Miedza Nr 2

Referat wygłosi p, red. Nowakowski.
Z powodu ważnych spraw liczny udział
członków i sympatyków pożądany.

KRONIKA.

Bydgoszcz, środa, 29 lipca 1925 r.

KALENDARZYK

Dziś w środę Marty.
Jutro w czwartek Abdona i Sennena.
Wschód słońca o godz. 4.16.
Zachód słońca o godz. 7.54.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH;
Od poniedziałku 27. 7. do poniedziałku 3. 8.

br. mają dyżur apteki:
1) Apteka Centralna, ul. Gdańska.
2) Apteka pod Lwem, Okolę.

Biblioteka Ludowa (ul. Jana Kazimierza 9)
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 12—13 nadto we wtor­
ki i soboty od 15 do 19, w czwartki od 17-19.

Biblioteka Miejska !Stary Rynek l) otwarta
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9-14 i od 17-20 Pracownia naukowa
i Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
|7--20. Wypożyczalnia codziennie od 11-13.30 .

popołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo­
ty od 17-18.45.

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
’(gmach dawnej Kasy Oszczędności) otwarte co-

dizennie od 9-tej do 3.ciej popołudniu,

Teatr Miejski.
Zakończenie sezonu. Ostatnie przedstawienia

W środę. (ceny zniżone od 0.50 do 2.00 zł,)
,Pan Naczelnik... to ja!" Komedja w 3 aktach

Moncey’a.
W czwartek (ceny zniżone od 0.50 do 2.00 zł.)

,,Powrót". Komedja w 4 aktach Flersa i Croi-
setta.

W piątek (ceny zniżone od 0.50-2,00) ,,Spad-
kobierca". Komedja w 3 aktach Adama Grzy­
mały Siedleckiego.

Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać
można w kasie teatru. — Kasa czynna od 10—1
i od 6-8^. - Tel. 1138.

Dziś w środę ostatni raz przed zamknięciem
sezonu ,,Pan naczelnik... to jal" Świetna ta far­
sa, pełna przekomicznych sytuacyj, święci w

naszym teatrze prawdziwy tryumf powodzenia.
Główne role grają pp. Kaczorowska, Zahorska,
Ludwiżanka, Zborowski, Konarski, Senowski,
Bystrzyński, Kawczyński, Larewicz, Józefowicz.
(Ceny od 0.50—2.00 z!.)

Jutro w czwartek ostatni raz ,,Powrót" Fler­
sa i Croisseta. Rozbawiono i rozentuzjazmowana
puhliczaość rzęsisŁemi brawami przyjmuje kon­

certową grę artystów. Humor i sentyment przo­
dują w tej sztuce, która zdobyła sobie rekor­
dowe powodzenie. Główne role interpretują pp.
Karbowska, Elertowiczowa, Brodniewicz, Jaro­
szyński, Zastrzeżyński. (Ceny od 0.50-2 .00 zł.)

-_ Kolej Bydgoszcz-Sdynla, W po­
niedziałek odbyło sig w Magistracie posie­
dzenie Komitetu budowy nowej kolei Byd­
goszcz—Gdynia Przewodniczył Dr. Śli­
wiński, a obecni byli: Starostowie — Nie­
siołowski (Bydgoszcz) i Tolik (Tuchola),
delegaci Izby Przemysłowo-Handlowej i

Izby Rzemieślniczej z Bydgoszczy oraz de­
legaci zainteresowanych miast i gmin (Ko­
ronowo, Czersk, Łącznica i t, d.) Posta­
nowiono wysiać do Ministerstwa Kolei i

Rady Kolejowej memorjal z prośbą, aby
przy wyznaczeniu trasy nowej kolei nie

pomijano bardziej zaludnionych a szczegól­
nie uprzemysłowionych terenów. Zdaniem

komisji, nowa linja powinna iść p.rzez Ma­
ksymilianowo—Łącznicę—Koronowo-Mą­
kowarsk—Tucholę—Czersk, a nie z pomi­
nięciem większości tych miejscowości. Po
ukończeniu żniw ma zjechać do nas komisja
dla zbadania terenu ;tej nowej’ linii kole­
jowej i z nią fo wspólnie odbyć ma na­
rady miejscowy komitet dla sprawy bu­
dowy kolei Bydgoszcz—Gdynia. Kolej —

w myśl oświadczenia obecnego na posie­
dzeniu delegata Rady Kolejuwej -— ukoń­
czona ma być przed końcem roku 1927.

— Dzieci pclskió z WesiSalji w Byd­
goszczy. Dzisiaj, we środę, pociągiem
wieczornym o godzinie 7 przyjeżdża do

Bydgoszczy na jednomiesięczny pobyt
wakacyjny dawno zapowiedziane a

przez Niemców z rzekomo sanitarnych
względów dotychczas przetrzymane poi
skie dzieci z Westfalii. Dzieci te przy­
jeżdżają na jednomiesięczny pobyt do
Polski dla poznania kraju ojczystego,
dla żywszego zapoznania się z mową
ojczysta, dla nabrania ducha polskości.

.- Niedogodności pocztowe dla ba-
wiącyr,h na wywczasach w b. Kenara-
sówce. Jeden z naszych czytelników do­
nosi nam, że żona jego, bawiąca na wy­
wcz,asach w Ja?’otkach, poczta Kleczew
w powiecie Słupeckim za każda odbiera­
ną przesyłkę pocztową, czy kartę czy
list, dopłacać musi osobno po 40 gr., bo
nieznane jest tam obowiązkowe jak w

naszej dzielnicy doręczanie codzienne

pocztv adresatom mieszkającym poza
miejscowością pocztową.

— Wielki wieo kolejarzy, W czwartek, dnia
30 lipca br. odbędzie się wielki wiec tutejszych
kolejarzy, o godz. 18 na sali p. Kaubego, IV-ta

śluza, z powodu zaprotestowania przeciwko ma­
sowej redukcji, rozpoczętej w tutejszych war

sztatach i parowozowni. Zarazem pro.test prze
ciwko pokrzywdzeniu pracowników kolejowych
przez niedanie 50 proc, zasiłku miesięcznego,
jak pracownikom skarbu i ministerjum spraw
wewnętrznych oraz innych spraw z udziałem

posłów. - Wiec zawołuje zarząd okręgowy Zw.

Kolejarzy Z. Z. P.

— Wiec oświatowy na Szwederow!a. Zarząd
Tow. Czytelni Ludowych na miasto Bydgoszcz
komunikuje, że wiec oświatowy na Szwederowie
odbędzie się w niedzielę, dnia 2 sierpnia po su­
mie na salce parafialnej.

— Zwraca się uwagę na rozporządzenie poli­
cyjne w przedmiocie nabywania, pozbywania i
noszenia broni i amunicji, które się ukaże w naj­
bliższym numerze Orędownika Urzędowego mia­
sta Bydgoszczy.

— Wycieczka aatoMiobiłistćw tśo Powidza.
Automobilklub Wielkopolski Filja Bydgoszcz,
urządza w niedzielę dnia 2 sierpia br. bez wzglę­
du na pogodę, wspólną wycieczkę do Powidza
(koło Gniezna), prosząc o udział wszystkich
członków Klubu i sympatyków sportu samocho­
dowego. Punkt zborny Plac Wolności; wyjazd
o godz. 7-mej rano. W Gnieźnie spotkanie z Au­
tomobilklubem z Poznania o godz. 9 -tej rano.

Uprasza się o łaskawe zgłoszenie o braniu u-

działu u sekretarza p. Szymczaka, Dworcowa 84,
telefon 1122.

- Ukazał się świeży numer ,,Szabes-Kurjera",
dwutygodnika humorystyczno-satyrycznego, wy­
dawanego przez M. Kulika w Bydgoszczy. Pięt­
nuje on ,,ugodę" rządu naszego z żydami i po­
daje cały szereg nazwisk szabesgojów tutejszych
i zamiejscowych, z Włocławka, Lodzi i t. d,

— ZamiesEanie na dworcu wywołują prze­
prowadzone zmiany w odprawie pociągów, któ­
re od kilku dni odchodzą z innych nij dotąd
peronów. Nowy rozkład bynajmniej nie przy­
nosi udogodnień, przeciwnie sprawia, że wielu po
dróżnych, zwłaszcza z prowincji, nie orjentują-
cych się na tablicach informacyjnych, wsiada
fałszywie i pada ofiarą tej nowości, narażając
się na odjazd w niepożądanym kierunku i na

koszty dopłaty z tytułu jazdy bez właściwego
biletu. Zamieszanie spowodowane tą zmianą
sprawiło już jeden nieszczęfihyy wwjądęk.

— Z działalności gazowni miejskiej. Dane,
statystyczne z działalności gazowni miejskiej)
zaczerpnęliśmy z miesięcznika statystycznego(
m. Bydgoszczy, który uważamy za miarodajne’
sprawozdanie, chyba, że i tam się mylą, więc’
nie nasza w tem wina, iż w notatce wczoraj^
szej o gazowni są pewne nieścisłości. Dyrekcja
gazowni przyrzekł^ dostarczyć nam dokładno

cyfry z swej pracy, które chętnie powtórzymy^
— Okradli i podpalili. Nocy dzisiejszej w

mieszkaniu paFterowem nieobecnej w Bydgosz­
czy rodziny Dolnego w domu przy ul. Nakielt
skiej 32, wybuchnął ogień, który zauważyli ło4

katorzy w samą porę, gdyż o godz. 2 po północy,
zaczął się wydobywać przez szczeliny okien dym
na zewnątrz. Energiczny ratunek sąsiadów i

pięter ogień umiejscowił, jednakże pewien nie­
ład w mieszkaniu nieobecnego właściciela;
opróżniona szafa i bieliźniarka przywodzą na

myśl, że w mieszkaniu penetrowali złodzieja
i oni to ogień zaprószyli, jak również w sy­
pialni, gdzie tliła się pościel. Straż przybyła
niestety po niewczasie. Śledztwo co do istoty
wypadku w toku.

— Baczność przed oszustem mieszkaniowym,
Jeden z naszych czytelników pisze nam: Zamie­
szkały w Bydgoszczy, przy ul. Bielickiej 9, Sta­
nisław Henisch, liczący 26 lat, dopuścił się w

ostatnich tygodniach w kilku wypadkach szan­
tażu, na tle mieszkaniowem, ofiarując się inte­
resowanym do wyszukania mieszkania i pobie­
rając z tego tytułu znaczniejsze zaliczki, a na­
stępnie znikając bez śladu. Henisch jest wyso­
kiego wzrostu, szczupły, o ciemnych włosach,
ciemnych oczach, podłużnej szczupłej twarzy
i chorobliwym wyglądzie. Ubranie nosi ciemne
1 pop-ielatą czapkę. 27 bm. ma Henisch być za­
ciągnięty na ćwiczenia do tutejszego pułku?
ułanów.

Kronika policyjna.
Ujęto; 5 złodziei, 4 włóczęgów, 3 kobiety;

2 osoby poszukiwane przez w!adze policyjne,
1 oszusta oraz szajkę złodziejską w osobach:

Emilji Bieszke, Stawowa 37, Bronisława Pola­
ka, Stawowa 37, Pelagji Wójcik, Orła 23, Jó­
zefa Kowalkowskiego, Jasna 16 oraz Ryszarda
Nowakowskiego Ks. Skorupki 52. Szajka ta do­
puszczała się już od dłuższego czasu różnych
kradzieży mieszkaniowych, strychowych itdl
Udowodniono im dotąd 10 wypadków popełnio­
nych w czasie od maja br. do lipca.

Umysłowo chorą około 60 letnią niewiastę
przytrzymała policja. Ujęta podaje, że nazywa
się Amanda Juljanna Gollieb - Masheimer. Miej­
sca pochodzenia nie umie ona jednak wskazać;.
Ktoby ją znał, raczy zgłosić się w policji.

_ -yy Ludwikowie koło Samostrsela znale-
ziono 14 dniową dziewczynkę, którą ulokowano
u gosp. Piotrowskiego. Matki dziecka dotąd;
nie odszukano.

- Ławka cmentarna znajduje się w przecho-
waniu w V. komisarjacie przy ulicy Zamoj­
skiego nr. 8

_Postrzeliła się podczas zabawy teszyn-
giem 19 letnia Gertruda Getler, zamieszkała

przy ul. Promenada 1. Kula utkwiła j_ej w le-,
wej piersi powodując unieprzytomnienie. Raiw
ną odstawiono do Lecznicy Miejskiej.

Odezwa.

Obywatele! W sobotę 1 sierpnia o

godzinie 10,57 zawita do nas wycieczka
sokołó.w polskich z Ameryki złożona z

250 osób. Nie potrzebujemy przypomi­
nać co"śmy winni kolonii amerykańskiej
ą szczególnie Sokołowi. Wszystko, co

dla nas zdziałali tkwi nam jeszcze do­
brze w pamięci i sercach. Obecnie przy-j
jeżdżaja do nas. do ojczyzny w odwie­
dziny. Sn między nimi i tacy, kt,órzy
ziemi ojczystej nie w’idzieli. Chodzi o

to; byśmy im to zwiedzanie ułatwili, u-

przyjemnili, aby po powrocie wspom­
nienia c niej były im iak najprzyjem­
niejsze, by temi wspomnieniami ser-’
decznemi mogli sie dzielić z tam pozo­
stałymi. Prosimy Was Obywatele o-i
kaźcie im dużo serdeczności, kiedy przy)
jada, i podczas przejazdu ulicami nasze­
go miasta. Ustrójcie domy chorągwią-,
mi.

Zabawia u nas od Rodziny 10,57 do
2,15. Następnie jada do Gniezna.

Delegacje towarzystw prosimy zja­
wić sie o godzinie przyjazdu przed(
dworcem.

Komitet: Dr. Śliwiński, prez. miasta,

Beyer, wiceprezes Rady miejskiej
Be?naczek. prez. Okr. Powst. i Wojak,

Mokrzycki
prezes Dzie!ń, pomorskiej Zw. Sokołów,

Palaszewski

prez. Chorągwi Pom. Zw. Hallerczyków^
Dr. Kantak. prezes Sokoła.

!tar, l, Szumański, prez. konf. Prezesó_w?/



DZIENNIK BYDGOSKI,’ czwartek. 30 lipca 1925 r. N’r. 173.

Wywfe zfesża wolny ed cła.
,,Dziennik Poznański" donosi: Komitet ekonomiczny ministrów u-

ćRwalił wczoraj niezwłoczne zawieszenie pobierania cła wywozowego od

zboża. Zarządzenie to ma wielkie znaczenie, przyczyniając się do ożywie­
nia wywozu i zrównoważenia bilansu handlowego.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

2 ORsęga V, Sokolego. Prxyjazd Sokołów pol­
skie łiz Ameryki. Wszystkie gniazda Sokole
;Okr. V. zbiorą się o godz. 10 rano na boisku
ti Baeckera ze sztandarami w sobotę 1 sierpnia.
Druhowie ćwiczący w stroju ćwiczebnym, inni

(W mundurach łub choćby w czapkach. O godzi­
nie 1Ó15 wymarsz z muzyką na dworzec na po­
witanie gości naszych z Ameryki. Choć pora
niedogodna, ale dla tak rzadkich a drogich go­
ści, każdy z druhów i druhen postara się by
stawić się do zbiórki i jak najserdeczniejsze
przyjęcie naszych druhów drugiej półkuli.
Szczegółowy zarządzenia znane druhom naczel­
nikom. Ćwiczenia odbędą się w Strzelnicy na

scenie. Zabawią się u nas tyłko 8 godziny,
o 2-giej odjadą do Gniezna. Oprowadzi ich je­
den pluton z myzyką.
CZOŁEM! Mokrzycki, Gołębiewski,

18265) Stów. Naucz. Szkól Powszechnych.
Członków Kasy Pogrzebowej wzgl. osoby zaufa­
ne uprasza się o wpłacenie składek za sierpień
oraz wszelkich zaległości za lipiec w dniu 1 i 3

sierpnia od godz. 12—14 w szkole św. Trójcy
dziewcząt. Zarząd,

18299 a) Baczność: Sokół Bielawy. Rozkaz!
Hv czwartek, 30 bm. o godz; 7 wiecz. stawi się
cała drużyna ćwicząca w Restauracji ,,Rzeźnia
Miejska". Nfeuniewiniońe niestawienie się po-
teiąga za sobą wykluczenie z gniazdowych za­
. wodów Kościuszkowskich.
""

18277 a) Pfidoiicersswis Rezerwy. Zebranie

fearządn odbędzie się w czwartke 30 bm, o go­

dzinie 7 wiecz. w Resursie Kupieckiej. Z pow?o­
du nader ważnych spraw komplet konieczny.

18315 a) Zebranie zarząte i rady Tow. gimn.
,,Sokół" Okolę - Wilczak odbędzie się dziś wiecz.
o godz. 7 w lokalu p Kaubego IV. śluza.

Prezes.
18300 a) Tow. gimn. Sokół Bydgoszcz VIII.

(Rnpleaica). Zebranie zarządu odbędzie się w

czwartek, 30 lipca br. o godz. 8 wiecz. w lokalu
druha Kulozaka przy ul. Kujawskiej. Na po­
rządku dziennym podział pracy. Obecność sta­
rego zarządu pożądana.
Czołem! Kosecki, prezes.

Zebranie f!łji mąeznej Chrz. Z . Z. odbędzie się
w . sobotę, 1 sierpnia br. wiecz. o godz. 8 w lo­
kalu p. Krauzego, ul. Niedźwiedzia 2. O liczny
udział prosi Zarząd.

Zebranie THji metalowców Chrz. Z . Z. odbę­
dzie się w sobotę 1 sierpnia br. o godz. 6 w Og­
nisku. Na porządku obrad bardzo ważne spra­
wy dotyczące organizacji. O liczny udział prosi

Zarząd.
Zabranie -Hlji pracowników w tartakach Chrz.

Z. Z. odbędzie się w czwartek 30 bm. po poł.
o godz. 5 w lokalu p. Scherhartha w Zimnych
Wodach ul, Toruńska. Bardzo ważne sprawy.
O liczny udział prosi Zarząd.

KRUSZWICA. Zefrząn!e Chrzęść. Zjedn. Zaw.

odbędzie się w niedzielę 2-go sierpnia hr. po poł
o godz. 2-giej w lokalu p. Daleszyńskiego O

liczny udział prosi Zarząd.
18063a) Sekcja tennisowa Bydgoskiego Klrabn

Sportowego (B. K . S.) — Posiedzenie odbędzie
się w środę, dnia 29-go hm. w sali pod Orłem.
Początek o godz. 8.30 . Komplet pożądany- -- waż­
ne sprawy turnieju. Sekretarz Sekcji.

18178) Baczność Halerczyey W środę, dnia
29 lipca oobędzie się nadzwyczajne zebranie pla
cówki bydgoskiej Związku Hallerczyków w sali
Ogniska, przy u!. Jagiellońskiej. Początek o godz.
7-ej (B)-ej). Na porządku dziennym sprawa
przyjęcia gości z Ameryki t. j. wycieczki So-

1 kołów z Ameryki, którzy przybywa_ją do Byd­
goszczy w sobotę, dnia 1 8 w liczbie 240 osób
i sprawa ostrego strzelania w sobotę, dnia 1. 8.
Obecność wszystkich członków konieczna. O punk­
tualne i liczne przybycie uprasza

Zazz.ęd placówki.

18193a) Stowarzyszenie BSłoSzieiy Polskiej
Byćg-szez-Fara W środę, dnia 29 iipca br.
punktualnie o .godz. 7-ej wieczorem plenarne
zebranie na sa!l parafialnej przy farze. Z po­
wodu bardzo ważnych spraw przybycie wszyst­
kich członków konieczne.

Przed zebraniem lekcja kółka mando!inistów.
W. niedzielę, dnia 2 sierpnia br. o godzinie

!/z!ł rano zb órka przy dworcu małej kolejki, zaś
o godz. 8 15 odjazd do Koronowa na ,.Pierwszy
Zlot Ogręgowy". ,, Gotów!" Zarząd

Klnb Wioślarzy ,,Gryf". Dnia 30 lipca 1925
o godzinie 20-tej odbędzie się na przystani Klu­
bu Nadzw.yczajne Wahie Zebranie z następują­
cym porządkiem obrad: l) Zagajenie; 2) Odczy­
tanie protokołu ostatniego zebrania; 3) Przyję­
cie statutu i. regulaminu; 4) Uzupełnienie zarzą­
du a) wybór zastępcy sekretarza, b) wybór

- skarbnika, c) wybór naczelnika, d) wybór go­
spodarza; 5) Uzupełnienie a) komisji kwalifi­
kacyjnej, b) komisji rewizyjnej; 6) Wolne wnio­
ski. W razie nieobecności potrzebnego g. orurn

odbędzie się o godz. 20.30 drugie zebranie, któ­
rego uchwały będą miarodajne bez względu na

ilość obecnych członków. Zarząd.

— Nowa placówka. P. Szwarz z Chełmna o-

tworzył przy uł. Gdańskiej 111 skład rymarsko-
tapicerski.

— Jutro do Brzozy! Co czwartek odbywa się
w Let.nisku kąpieiowem w Brzozie zabawa w pa­
wilonie blisko plaży. Dojazd do stacji Chmiel­
niki.

Ceduła urzędowa z dnia 28. Iipca 1325 r.

Papiery procentowe.
Kurs w złotych (za 1000 mk. nom).

8% dolarowe listy Pozn. Ziem. Kredytowy 2,25
-2,15 (za 1 dolar).
6% listy zbożowe Poznańskiego Z!emst Kredyt

5,00 (za 1 dolar).
Akcje bankowe:

Kurs w złoty :h (za 1000 mk. nom)
Bank Kwitocki, Potocki i S!ta I-VIII em. 4,50.
Bank Zw Soółek Zarobkowych 1—XI em. 7,50.
Poznański Bank Ziemian I-V em 3,00.

Akcje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 100 mk. nom).

Cegielski H. I—X em. (za nom. 50 złotych) 17,00
Centrala Skór I-V em. 1,70.
Garbarnia Sawicki, O palenica I—III em. 0,05
Goplana l-r-lll em. 5,5C.
Hartwig Kantorowicz I—II em. 3,00.—2,85.
Hurtownia Skór I—IV em. 0,50.
Herzfe!.i Victonus I-III em. 3 .90
Iskra I-lV em. 3.00.
Dr. Roman May I V em. 22.60.
Poznan. Spółka Drzewna i—VII em. 0 45.
Tri I-III em. !S,CO .

Dostatek letni powinien dać się odczuwać
tak samo i w zimie. Pracowite ręce gospo­
dyń nie próżnują i konserwują pierwszo bogact­
wo owoców jak agrest, truskawki, wiśnie w

czystych naczyniach. Pomimo jednak najwięk­
szych kłopotów i starań, nie zay/sze się udaje,
i konfitury często się psują, o ile gosposie n;a

znają wypróbowanego i doskonałego środka
Dr Oetkera, którego paczka kosztuje tylko
9 groszy. Zaznaczamy przytem, że jest to śro­
dek najtańszy i sposób najprostszy dla konser­
wowania owoców od pleśni i burzenia się. Moż­
na go teraz tak samo jak i dawniej polecić
gorąco,

Dr Oetkera przepisy do smażenia konfitm
i przygotowywania konserw można otrzymać
bezpłatnie we wszystkich sklepach, o ileby były
wyczerpane, prosimy się zwrócić wprost do Dr.
A. Oetkera, Oliwa pod Gdańskiem, który wyśłs
je bezpłatnie i franko.

Bobry gospodarz i przezorna gospodyni
lut zawczasu zaopatruje sie iw simę

a bii i itbrę

Prima w?g!a! gćrnoś^sj-(l (koks hutniczy)
Polskich Kepalń Skarbowych KStorboffsrm"

ItofiŚfK SelMaaae. Itenwsteie.

Destaraa tmrtewnie i detalicznie z odwezlehlem do domu

Polskie T-wo Węglowe ,,Petov.
18278) Katow’se, Pocztowa 16.

IKIaai!ies: Bydgoszcz, łssszn. 18 pias 17 oraz Muro: GdariskHZ. Telefon 3351.
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Oeradca prawny
z długoletnią praktyką

załatwia wszelkie,
Choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we, spóikowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, regu­
luje trudności finanso­
we itd.

St. Banaszak

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304. (ien

Meble na ra!y!
Najtańsze fródło żaku
pu kompletnych jadal­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po-
jedyńczych mebli soli­
dnego wykt nania na do
godnych ratowych wa­
runkach poleca Ignacy
Giajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8. Tel. 192i,

(14817

Meble
pokoje męskie, jadalnie,
sypialnie, salony, kuch
nie, szafy, kanapy, le
żaki, lustra i inne meble
tanio solidnie i na do­

godnych warunkach
poleca Dobrzyński, ul
D!oga nr. 4. (17901

Meble
synia ne, pc koję stołowe,
pokoje męskie, jako i po­
jedyncze meble, szafy,
łóżka, krzesła, leżanki,
kanapy, materace sprę

żynowe i nakła­
dane po cenach batdzo
niskich i na dogodny h
warunkach poleca W.
Kosmowski, skład mebl’
Sienkiew cza l, tel. 397

(16836

Otónfy
z trzech dań t zł, kolacja
80 gr. Hotel R,oś, Długa
53 (15913

iT’ komis
przyjmuje garderobę
obuwie, meble kupuje
za gotówkę Dom Ko­
misowy, Pomorska

(10155

Akuszerka
przyjmuje zamówienia
i udziela porady. Dwor­
cowa 90. (17976

Majątki
ziemskie, domy itp. po­
leca do sprzedaży Ta

szycki, Dworcowa 13.
Tel. 786 (18141

SAO mórg
mórg ziemi, pełny in­
wentarz za 12,000 zł, na

sprzedaż Picrwszorzę
dna dumy, wille, gospo­
darstwa i majątki pole
a Szarek, Dworcowa 90

(18176
Skiad

towarów krótkich, ar­
tykułów męskich i stroju
z 2 oknami wystawne-
mi oraz z przy! egfetn
4 pokoj. mieszkaniem
w Nakle n. Notecią
w Rynku zaraz na

sprzedaż. Zgłosz ,,Par"
Bydgoszcz, Dworcowa 72
pod ,472/14". (18770

Łóżka
olszowe sprzeda korzy­
stnie. Wielkie Barto
Izieje. Fordońska 68,

48086

Inttotros . skład
pierwszorzędny w cen­
trum miasta z towarem

jest do odstąpienia zaraz

z powodu wyjazdu i wie
le lanych interesów han­
dlowych poleca Biuro
Pogoń, Dworcowa 80 I

Gospodarstwo
55 mórg, ziemi pszennej
w temłąki3moigi,dom
4 pok. z kuchnia bud) nki
masywne, inwent. żywy
4 konie, 9 sztuk bydta
6 świń, owiec i drób,
inwentarz martwy kom
pletny czysty bez długu
prywatne, kościół, szko
la na miejscu, do stacji
ll/a kilometra w poznań­
skiem korzystnie nn

sprzedaż. Wiadomość
Bydgoszcz. Dworcowa 80
Biuro Pogoń.

Dwa

domy na sprzedaż w

Rynku przy kościele
w dobrym położeniu
z interesem piekarskim
i nadaje się na inne
przedsiębiorstwo, cena

podług usody. Wojciech
Kaźmierczak, Kcynia

ils2.S

Dom
z l% morga ogrodu o-

woeowo-uarz wnego z

pokoiowem wolnem
mieszkaniem, 4 minuty
od tramwaju w Bydgo­
szczy tanio na spizedaż
Of. pod ,,A." do Dzień
Bydg. 118293

Skiad
z mieszkaniem zaraz do

odstąpienia. Gdzie?
wskaże Dz. Bydg. (17946

Meble
sprzedamy po bardzo
niskich cenach 1 kanapę
używaną 25 zł., 1ka
napę pluszową, dywan
100 zł, 1 kanapę, 2 fo
tele plusz, czerwone

125 zł., 1 szafa do rze­
czy nowa 45 zł,, szafo-
nieika orzech 55 zł.,
I łóżko żeazne z ma

teracem 110 zł,, 1 ióżko
dziecięce 40 zł,, 4 krze­
sła 96 zł, 1 stół przed
kanapę 30 zł,, 1 lustro
z podstawką 75 zł.,
1 umywalka 30 zl.,
1 umywalka biała z lu­
strem CO zł., 1 garnitur
trzcinowy 4 części 70 zl.,
ł biurko dypłomat 60 zl.
1 stół rozsuwany orzech
30 zł., 1 komoda mah
46zł,,1losówka30zł
1 leżanka i bufet tylko
u Górnoślązaków, Śnia­
deckich 6 a. (18280

Autobusy
3nowe i2mato uży­
wane na sprzedaż Wia­
domość Długa 42 u Preis­
sa lub Koronowo, Rynek
nr. 9. (18252

2 konie
robocze dobre na sprze­
daż. Cegielnia Slow
Mech., Wilczak, Jary 1

(18267

Stół
rozciągany, biel źniarka
lampa łóżka, umywalka
tanio na sprzedaż Chód
kiewicza 33 XI ptr.

(18236

Nowa

bryczka i wóz roboczy
korzystnie na sprzedaż
Grunwaldzka 104 1 u. p.

1820)

Króliki

angorskie biała aprse-
dajepo6zl.popoł.po
dwórzowy Szulc, Dwor­
cowa 70 71. 118150

Koń

klacz! 1,65 wysoki 4-1e-
tni na sprzedaż. Ka­
szubska 23 08155

Sprzedam
wi!e o 7 pokojach z du
żem ogrodem owoco­
wym, gaz, telef, elektr
światło ewentl. z me

Olami. Gdzie? wskażp
Dzień Bydg. (18291

Gospodarstwo
117 mó, g pszennej ziemi
w tem 12 mórg łąki
I klasa, oęród owocowy
120 drzew, położone nad
jeziorem, budynki ma

syw, maszynerja kom
piętna. Wiadomość.

Gdzie? wskaże Dzień
Bydg. (18292

Okazyjnie.
19,75 zł na całą suknię
welwet najlepszy, spiesz
cie się, dopóki zapas
starczy, bielizna stroimi
skromna bardzo tanio.
Wyprzedaż zupełna ka

eluszy. A. Gawęcka
i Ska, Stary Rynek 5/6

18314

(STtyn
motorowy II piętrowy,
masywny, w pełnym
b egu, 2 pary walcy
1 para kamieni, komplet

oczyszczenie, dobra
okolica przytem dom o

5 ub,kacjach, podwórze,
wyjazd, stajnie, apich
terz i 8 m,órg ziemi przy
mieście i stacji. Cena
18 600 zł., przy wpłacie

4 0O0 zł., reszte na parę
lat. Wia lotność Biuro
,,Pogoń", Dworcowa 80
I ptr. le,wo

5 beczek
żelaznych do benzyny
na sprzedaż. Remiein,
Solec, Rynek 5. 18286

Ogrodnictwo
blisko Bydgoszczy kupię,
wpłaty S(O"I zł., reszta
lammi. Of. pod ,Po
tnoiog" do Dzień. Bydg

48161

OZ! W
Dla optantów

dobrze pr, sperujący in
teres z mieszkaniem za­
raz du wynajęcia Za­
pytać Poznańska 5 w

sklepie. (18206

Restauracji
celem dzierżawy poszu
kuję Smoczek, Gdańska
nr. 53 ,18181

Dzierżawy
gościńca we wsi koście!
nej lub piekarni ze

składem kolonialnym
albo restauracji poszu
kuje od i. 10 lub później
Łask. of. uprasza do Dz

Bydg. pod nr ,,18z37 .

(18237
Skład

nadający się dla szewca,
krawca tub fryzjera z

mieszkaniem wprost od
gospudai za do wynajęcia
ul. For I, ńska i6 18305

Ub) kac?e
warsztatowe ICO mtr,
do wynajęcia. Wiado­
mość, Gdańska 48 I ptr.

18289

POSADY

Pomocnik
handlowy z branży ko-
loujalnej, 6 rok prakty­
ki, poszukuje puaady od
1. 8 lub później. Zgł
pod , 386" do Dzienn ka
Bydgoskiego. (l 7987

Potrzebny
zaraz do Forda szofer
ślusarz mechanik, trzeź­
wy, samotny, przy wol­
nej stancji, osobiste zgt
pożądane. A. Cza ,lew ski

Skórcz (Pomorze).
Tei. 44. (1-225

Cukiernik
starszy, nie niżej 40 lat
samotny, rutynowany,
samodzielny, potrzebny
od 1. 8 25 Utrzymanie
wolne. Miejsce stałe.
Zgłoszenia piśmienne
pizyjmuje St. Szwarc,
cukiernia. Września.

(18139

NA RATY!
Ooaodne warunki

Ubran!a męskie
Płaszcze damskie

= i męskie. ==s=

Lucjan Szulc
Ul. D!uga nr. SS.

Służąca
przychodnia potrzebna
Behrens, Promenada 3.

(18253

Służąca
do wszelkiej pracy do
uiowej, umiejąca goto
wać potrzebna od 1. 8
Podwale 16. (18259

Poszuku ie
się od 1 sier nia służą

ej do lek ich prac do­
mu urzędowego. Kanto
wa p Wyrzysk, Aug
Fuhrmann. (18222

Poszukuje
się od 1.8 25 potżądne
dziewczyny z dobremi
świadectwami do obsłu­
gi gości. Zgłoszenia w-

godzinich przed połud
do restauracji, Artura
Grotgera 1. (18146

Eksped ent,ka
z dubrem świad ctwern

poszukujeposady w zkia
dzie kolonjalny rn iub de­
likatesów, możliwie przv
wolnym stole. Łask of
uprasza M, Sumienna,
Strzelno, ul, Dworcowa
w domu p. Domańsk te­
ro. (18238

PoSZu!(U !ę
zarazlubod158.b.r
ledoą młodsza dzieną
bufetową Odpis śwsa
deciw z podaniem pensil
uprasza Restauracja

Dworcowa w Tczewie
(18/64

kawaler, lat 31, poszu­
kuję od 1 10. lub później
posady, dłuższa piak-
tyka, świadectwa dobre.
Zgtosz, tylko lepszych
buraczanych majątków
do Dzień. Bydg. ood
,.K W. B." (181 8

Dozorca domu
dochodzący codziennie
na pól godziny na ul.
Krakowską potrzebny.
Zgłaszać sięj; red. Bran­
dowsk i, Poznańska 30
od 9-1 18200

Poszukuję
od158lub1.9dziel
nego ekspedjeata do
konfekcji męskiej. Of.

pod ,,Konfekcja" do Dz.

Bydg. (18253
Robotnik

umiejący się obchodzić
z koniem zaraz potrze
bny. , Konopie", Garba
ry 10. (18241

Uczciwe
dziewczę ze wsi 19-le-
tme poszukuje miejsca
od18dopracdomu
wyeh Zgtosz. ulica Kor
deckiego 18 po poł od 5
godz.

’

18/73

Siużąca
do wszel -iei nracy do­
mowej. umiejąca goto
wać potrzebna od 1. ”.
Dworcowa 18c II ptr
lewo. (18.01

Siużąca
do wszelkiej pracy do
nowej, umiejąca goto
wać, najchętniej ze wsi
potrzebna na wieś, ui
Dworcowa 18c II prr
lewo. (1830S

Rozwódka
przyjmie posady do sa

motnego starszego pana
Of. do Dżien. B\dg. pod
,S D. 504". (l 180

Młoda
anienka poszukuje po­

sady du dzieci, umie
;ąca szyć, tylko na ma

jątku albo do dużego
miasta, Łaskawe oferiy
do Dzień. Bydg. pou
,H. P." (18283

Mistrz
krawiecki posiadający
kompl, urządź, warszi
oraz 4000 zl. poszukuję
odpowiedniej nartji do
lat 25. Łaskawe oferty
nadesłać możliw e z fo-

grafją pod ,,Serjo" do
Dzień Bydg. 18274

szyjąca ręką 1 maszyną
na garderobę męską po­
trzebna zaraz. Peter
sona 6 I ptr. lewo. (18223

Dziewczyna
uczciwych rodziców od
14-16 lat do 2 dzieci
ootrze bna. Adr. wskaże
Dz Bydg. (19287

Służąca.
potrzebna, Dworcowa 29.

(18306

Biuralistka
władająca polskim i nie
mieckim językiem z ia
d ,ym charakterem pi
sma może się zgłosić
w fabryce mebli ,,Bu
czyna Bocianowo 4.

(18298

OBKCilS:
Stenografiezny

instytut Warszawa. Mo
kotowska 39, wyucza za­
interesowane osoby (uil.
ne, chętnej listownie
bezpłatnie sten gr,ifi,

celem rozpowszechnię
tli.) tejże (17576

Książ, owosa

Stenografji
Korespondencji

1 t p. nauczają Końce
sjonowane Praktyczne
Kursy Handlowe w Byd
goszczy, ulica Gdanssa
nr. 31-32. Tel. 1322. Po
ukończeniu egzamin i
świadectwo Zam ejsco
wi listownie. P.uspekta
bezpłatnie 117762

Aa .. ałurę
i do egzaminów ze

wszystkich klas przy
gotowuję szybko i gron
t-wnie. Chrohi ego 16
parter lewo G82 8

Lekcyj
muzyki (tortepian)

udzea lutynowaoa na­
uczycielka, dyplom kon
sei watorjum. Zgłoszenia
od 8-10, Ossolińskich 9
i ptr. (18.82

’ra

M.ieszkania
4—6 pokoj. w zadrzewio­
nej dzielnicy miasta, naj­
chętniej w wili, z uży­
walnością ogrodu poszu­
kuję od 1 października
iub wcześniej. Of. ,,Par"
ul. Dworcowa 72 pod
nK. S. 18". (18094

Mieszkania
2-3 pokojowego z ku­
chnią poszukuję, za-

j lacę czysz roczny lub
remont dzielnica obo­
jętna, askawe zgłosz
K. Chiebiński, Kościusz­
ki 31. 1,18272

jtfiemahie
3 - 5 pokojowe od gospo
dai za posżuitujeb zdzie-
tne małżeństwo Zgh.sz
Goniec, Dworcowa pod
.,68". ,1827,,

o ygodne
4-6 pokojowe mieszka
nie poszukiwane. Czyns,
z góry iub znaczure;sza

pożyczka hipoteczna
Of. do Dzień Bydg pod

Hipoteka 700-, ’. (18244

PoW
do wynajęcia Gdańska
nr. 104 li ptr. prawo.

18111

jęcia. Kościuszki nr 2
III ptr. (18233

Pokój
umebl. z utrzymaniem
do wynajęca. Cena 7?
zł. roięsięcznie Gdzie ?
wskoż’ Dz Bydg. (18241

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Dymińska, Kordeckiego
nr. 20. (18231

Pokój
umebl do wynajęcia.
Garbary 10 u Gross.

(18243

Pokó ’

elegancko umeblowany
z osobnem wejście i u

żywamem kuchni do wy­
na ęcia Glinki 4 (18/42

Pokój
umebl ładny do wvna-

jęcia od 1. 8 . Chrobre
go tl ptr. lewo (18244

Pokó.j
umebl. od 1. 8. do wv

najęcia z całkowitem u-

trzymaniern lub bez.
także prywatne obiady
wydaje się. Libelta 10
-rawo I otr. (1825 i

2 pokoje
z używaniem kuchni do
wynajęcia w wili I Dtr.
)ia bezdzietnego spokoj

nego i lubiącego czy­
stość małżeństwa. Of
do Dz. Bydg. pod .,Za
raz". (18249

Pokój
frontowy, dużv, słonecz­
ny, debrze umeblowany
z utrzymaniem od 1-eo
sierpa a do wynajęcia
Aleje Mickiewicza pr. 1
i Ptr. lewo. (18248

Pokój
umebl. bez pościeli dla
2 panienek do wynaję­
cia Dworcowa 31a Ch’-a
ptak, nodwó’ze- (18255

Pokój
ureiebl do wynajęcia
Toruńska 184 II ptr
lewo, (18257

Pokój
umebl. z uż\waa;em ku­
chni do wynajęcia. O-
grodowa 2 otr. prawo.

(18261

Pokój
umebl. do wynajęcia
Pod Blankami 18 pod w.

Januszewski. (18283

Pokój
umebl dla 1-2 osób do
wynajęcia. Garbary 24
parter prawo. (18265

Tanio
pokój umeblowany do

ty y najęcia Wzaórze
Dąbrowskiego 5. (18250

Pokój
umebl. zaraz do wyna­
jęcia Dworcowa 73a
II ptr lewo (18312

Pokój
dobrze umebl. do wy­
najęcia. Zamojskiego 22
I ptr. lewo. (l83oO

Pokój
umebl. z osobnem wej­
ściem dla lepszego pa­
na zaraz do wynajęcia
S hnndt, Sw. Trójcy 80
ti ptr. 118293

!!sra ara unicie
Karn!a SchrOdela,

Nowy Rysia?, g, H;
załatwia wszelkie spra­
wy sądowe, hipot(?ez
ne, karne, kontra1-i y
spółkowe, adminisi: .-

cyjae, reguluje hipo­
teki, załatwia wszelką
korespondencję i prze-
urowadza ciche akordy.

(9804)

Grafolog
flzjognomistka w prze-
ieździe z Zakopanego za­
trzymała się na klika
dni w Hotelu Wiktoria
Dworcowa 37. pokój 30
Pracując dłuższy czas

w sądzie jako grafolog(
hiromantka, przepowia­
dam z charakteru pisma
i c ręki. Frzyimuie od
iodt. 11-2 i 4 8. (17653

Pokój
umebl dla 1 lub 2 pa­
nów z utrzymaniem iub
bez od l. 8. do wynaję­
cia. Wileńska 1 II ptr.
lewo. (17937

Pokoje
od 3 do 5 zł. dziennie,
miesięcznie uwzg ędnie-
nie. Hotel Rios, Długa
nr. 53. (15903

Pokój
z utrzymaniem do wy-r
najęcia. Petersona 11 I.’

(18.78

Pokój
od 1. 8 do wynajęcia
Paderewskiego 7, H ptr,
lewo. (18174

2 pokoje
z kuehn:ą zaraz do wy4
najęcia przy uł. Gdań-t
skiej. Of. pod bS- S 7"
ło Dz. Bydg. (18281

Pokój i

urobi, zaraz do wynaję­
cia. Upowa 10 (18278

Pokój
zaraz do wynajęcia,
Gdańska 72 II pić. le.
wo. (182n

Pokój
lepszy zaraz do wyna-t
ręcia blisko dworca, ułi
Mazowiecka 29a 2 wchód
lii ptr. lewo. (18391
-------- -- -------- -------- ----- J

Pokój
umeblowany do wy nas

jęcia. Grudziądzka W
(18803

CiOZMAirot
Pensję

poszukuję dla córki
6 klas gitnn. cburn. żeń,
t syna 1 klasy gimn.
kias. w pobliżu tycńża
szkół w dobry ta uotuu
z opieką rodź. Oferty
uprasza M. Burettowa.
Wyrzysk. (18137,

7-ietni chłopiec .

do oddania na własność,
aajchęiniej na wieś. Za­
pytać w Dzień Bydg.

(laSli

Prima
wóz do bydła, wóz dd
jiłteresu, ręczny wózek,
uprząż do dogkard a

liną do ćwiczenia koni
(Xraberleine), czujny

pies WiilŁ tamo uk
.daż. Ułańska 2Qsprze

I ptr. lewo. (18221

!łasza tegoroczna wyprzedaż posezonowa

B Atrakcja niebywała!
rozpocngDa sie aSnio 3fi §lsBssa w.

Niecodzienna okazja taniego zakupyi
I Pensa

(18313
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Dnia 27 lipca r. b. o godzinie 5 rano zasnął w Bogu, opatrzony
Sakramentami św., po krótkich lecz ciężkich cierpieniach wskutek nieszczęśliwego
wypadku mój najdroższy nigdy niezapomniany mąż, brat, szwagier

Ś. p.

B,eon Wtatfmszofc
przeżywszy lat 35, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona jtOPS

Bydgoszcz, dnia 29 VII 25 r., ul. Gdańska 20.

Pogrzeb odbędzie sig w czwartek, dnia 30 b. m. o godz. 5 .30 po południu
z Lecznicy miejskiej na stary cmentarz. 18315

V;jIW

R/:?­

Sil

}SHSRW
ii

Kanapy
leżanki, materace, spi­
rale, łóżka, szafy, kom­
pletne kuchnie i ińne
meble własnego wyrobu
sprzedaje tanio i na do­
godnych warunkach fa­
bryka mebli i wyrobów
tapicerskich ,.Buczyna"
Bocianowo 4 i składnica
fabryczna, pl. Kóściele-
ckieh 2- 18299

Zgubioną
ksifiżkę kontroloWą by­
dła na nazwisko Wła­
dysław Sadka. zamie­
szkałego na Wzgórzu 46
unieważniam. (Fr 308

Pokój
do wynajęcia dla 2 pa
nów. Niedźwiedzia 4
II ptr. (18288

t tub 2 pokoje
umebl. do wynajęcia,
ul. Siemiradzkiego nr. 7
III ptr. 48225

Pokój
umebl. do wynajęcia za­
raz. Nowy Rynek nr. 32
UI ptr. (18307

rS. :fosjinaer^eM

Magazyn sprzedaży ,w BYDGOSZCZY

itsfSfSeasi praso wsS, jhniezdleutfkżcfa 5-3
narożnik ni. Gdańskief. — ’iai. 883. (9983 j

Sprzedaż grwKKa 3

W czwartek, dnia 30 lipca 1925 r.
o godz. 11 przed południem będzie sprze­
da’wane W Bydgoszczy przy u!. Gdań­
skiej 68 najwięce,j dającemu i za gotówkę
1 saanoegBó^

Urząd Kontroli Sksrbowej.

W czwartek, dnia 30-go lipca otwieramy pod firmą

oasir

przy ul. Jagiellońskie] 17 - Plac Teatralny
pierwsa!origc^sus wawloiisB

fisomsiwych i ItiicifceiMigcii
wąiroi§ów sMowsacBi

w wykonaniu od pojedynczych do najwykwintniejszych w najlepszych jakcśeiach
po bezkonkurencyjnie niskic.h cenach. — Towary galanteryjna — zabawki

j artykuły podarunkowe -- w obfitym wyborze. — W pierwszych trzech
dniach otwarcia otrzyma każdy, przy zakupie od 10 zl począwszy

przedmiot użyteczny na pamiątkę gratis.
SfiSJKaseWlM i S-feo

Telef. 753. Firma chrzaic!!afisfca Tałgi. 753
_ _

x 182S9

Iprafiai praymassra.

W czwartek, dnia sa lipca o godz. ll

przed południem będę sprzedawał w Byd-
oszczy, Plac Teatralny 4, VI piętro w

rrnie fabryki bielizny najwięcej dającemu
za gotówkę: (1g278

W maszyn do szycia marki Singer
z zapędem elektrycznym, 1 żelazną
szafę do pieniędzy, 2 biurka z krze­
słami. i leżankę i 3 duże szafy do
bielizny.

komornik sądowy w Bydgoszczy.

Żaden inny naród na

świecie, tylko Polacy,
żywią opłacają, tuczą,
— zbogacają, —

ss dobrowolnie ss

trzy miljonową armję
nieprzyjacielską ży­
dowską, kupując u ży­
dów. Ód dziś kupuj

tylko
u swoich!

f55
i Wapno gaszone i

I

ISyRraasig Mowy tera aiioi?,fcaiaggo,

Undynl(tt gospodarczego i studni u/larsaiisj
włącznie z dostawą materjalów dla Urzędu celnego wo Włady-
slawku powiat chojnicki ma być oddane w drodze przetargu
publicznego.

Blankiety ofertowe otrzymać można za opłatą 5.00 złotych
w biurze Państwowego Urzędu Budownictwa Naziemnego
w Chojnicach, Dworcowa 8, dokąd również uprasza się składać

oferty z odnośnym napisem z dołączeniem kwitu na złożone
l% wadjum sumy oferowanej w Kasie Urzędu Celnego
w Chojnicach.

Otwarcie ofert nastąpi w S3botę, dnia S Wili to, r.
o godzinie 10 przy ewentualnej obecności ubiegających się

Tysiące
bogatych i poważne sta­
nowiska zajmujących

panów pragnie się
ożenić. Szanowne re-

flektani,ki zechcą z ca­
lem zaufaniem zwrócić
się do Stołecznego Biura

Pośrednictwa Mał­
żeństw Grafologa Ko­
zaka ,,Głos Serca1-, War­
szawa, Ogrodowa 46
Dyskrecja zapewniona.
Warunki przystępne.

Dla ekspedycji mojego wydawnictwa potrzebna

SgSaarowsH
władająca poprawnie językiem polskim i niemieckim
w słowie i piśmie. Panowie (panie), którzy już
dłuższy czas zajmowali podobne stanowisko, zeehcą
swe oferty (zaw. życiorys, odpis świadectw i wyso­
kość żądanej pensji) skierować do (18136

tSjiawn!clwa DdesHffia Pmsisttso s BojuW.

niegaszone |

. Wj§OiiiO. 1

1 Schlaak i DątarowsRl I
Sp.zo.n, (11590

"

i Weno, tarfjfclB 5 - Tel. 153 i 833

o powyższe prace.

Chojnice, dnia 24 lipca 1925 r. 18271

Fańslrw Urząd BudawniBfM naziemnego.

Ostrzeżenie.
Niniejszem ostrzegam przed naby­

ciem trzech weksli po zł l.ooo,- , które

wręczyłem dnia 8 VI 25. panu Józefowi
Gładyszewskiemu z Żnina in blanco z moim

akceptem, celem zdyskontowania. Po­
wyższe weksle zostały zdefraudowane,
wobec czego je unieważniam i takowe
nie wykupuję. Sprawę oddano prokuratorji

JsOMlflR, tenoUłffltóa 51.

FFdowa
lat 31, posiada sklep
dobrze zaprowadzony,
z braku znajomości, po­
szukuję na tej drodze
pana w celu matrymo­
nialnym, panowie od
lat 3), do lat 50. na

lepszych stanowiskach
lub kupcy tylko

poważnie myślący
raczą złożyć of. o ile
możności z fotografją
którą się zwraca pod
,,M. Z. 50" do Dz. Bydg.

118247

Baczność !

Ostrzegam każdego, że
za długi mojej żony
Teodozji z domu Muraw­
skich Czerwińskiej nie
odpowiadam. Ed. Czer­
wiński, Jasna 8. (18254

18245

Poszukuję zsraz

2 ekspedientki
do konfekcji damskiej oraz do działu obuwia

Firma

St Grzegorzewski i Ska,, Bydgoszcz
Siary Ryńsk 4. Telefon 1337

totónjMM rfe?niel uczenice
5. do wymienionych działów. (18268

,,OaSSOS" Sga. Atac.
Gdańsk-Wrzeszcz, Hauptstrasse 70

Pianina
dobre nowa

!od zł. iS.SOO .-

fortepiany

2 świat,owych firm
zł. 41,000--
teseajs
od zf. 400.-

!poleca v.- wielkim
| wyborze z gwaran­
!cją na odpłaty do
112 miesięcy. (6970

8. SMHBflll
!Fabryka i hurtów­

’: nia fortepjanów
! Bydgoszcz

tył??o
ul. Śn!aUmćkich 56

Zgubiono
zaświadczenie wysta
wionę na nazwisko Sta
nisłąwa Ja;iaszeka o

przyjęciu do wojska
w charakterze ochotni
ka. (18260

Zagubiono
26. 7 . 1925 dyplom szo

ferski, prószę odda
za wynagrodzeniem.

M. Bajda, Wilczak, Sta
wowa 10. (18246

ewentualnie próżny po­
kój , z używaniem ku­
chni poszukuje młode
małżeństwo. Cena we

dług ugody. Łaskawe
oferty pod .,Próżny po­
kój" do Dz Bydg. (17312

Tel. 419-30 I 415-16.

J?oMa,clx’r.i
Oku.

paritiBtawa
JOe-sswi

Wewnętrzna neząd(oaia.
uwalane slcnay tai(

ne,t. syst.
,tetzKalne,

!BOD

’roś.’ "msST
Grudziądz

i ul. Gross !owa 4.-TaU 229.
Gniezno

| ul. Tumska2. — To(. 303.

Poszukuje

MwopoSróżHląsegs
najchętniej z branży opałowej, obeznanego w jeż­
dżeniu motocyklem.

Zgłoszenia piśmienne uprasza (18145

JI ii Ibs" Bulimia Wa DSiBBSIjsUesa
Telefon 395 BY030SZCZ Chodkiewicza 42

Z powodu przeprowadzki sprzedam na­
tychmiast bardzo korzystnie
sypialnię dębową

szafę I,SO szeroką z lustrem oraz szafę
za s? kłem, jedno duże lustro z kon-
SOlką. (18294

Zgłoszenia skierować

PAN
podczas upałów letnich

odświeża i wzmacnia

Przemyśleń

Woda polarna

tło zraywanta głowy
ch!odzi I chroni pread IHigFSD^i

eaasssiimsj 1

Oryginalne.JjrfJfp zfirmy
HENRYK ŻAK-POZNAŃ
K?Żądajcie wszędzie f!!

ubiera się elegancko u

Woldcmar’° MuljlstcirP
mistrz krawiecki

Gdańska 150 Gdańska
Teiefon 1355.

Skład materjałów angielskich. (11459

Do zaprawiania!
Żądaj...

prawdziwy

X(Uwago

OCSL BBEF-

Wszędzie do nabycia! (16263

Tanio
można kupić garderobę
obuwie, meble wszel
kiego rodzaju, rzeczy
przechodzone w dobrym
stanie. Dum Komisowy

Pomorska 6. (10154 Jąaiell.ąftska_,lS’

Urzędowo Ronicesjonowaoe

kurssr handlowe.
Udziela się: Książkowości, pisania na maszynie,
stenografji, korespondencji, wystawienie wekslu itd.

Zameldowanie przyjmuje (18262
Rewizor ksiągo. tmbba%

Tetetoo 1258.

wsa:eslfiłBisfiaEagro H’ao^Szsttaiaa
O o

OQ szybko, starannie i po cenach

O konkurencyjnych O
9 OQ

O wykonuje O
1% O°

(TOO
CJ ,-POO

oo

DRUKARNIA BYDGOSKA |

Wydawnictwo Dziennika Bydgoskiego j
ULICA POZNAŃSKA 33. - TELEFON 313. j

wrrnTrrrT j?.


